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Autonomia.
IV .

Jak w  miejscowych stosunkach 
tak samo i w  całej prowincji mogą 
ciała reprezentacyjne podnieść ogól­
ną sumę i powierzchnią inteligencji 
i poczucia obywatelskiego. Jest dla 
nich pod tym względem droga zu­
pełnie otwarta wolno im bowiem ko­
munikować się nawzajem ze sobą, 
udzielać sobie nawzajem wskazówek, 
rad, wiadomości o osiągniętych re­
zultatach, nawzajem przygotowywać 
fundamenta do budowy, której sta­
wianie jest zadaniem sejmu krajo­
wego. Rady powiatowe i miejskie 
powinny się uważać jako stałe an 
kiety do wszelkich spraw bieżących, 
do wypracowywania wszelkich pro­
jektów do ustaw, do reform, do o- 
brobienia wszelkiego materjału dla 
Ustawodawstwa i administracji kra­
jowej. —  Tylko, jeżeli tego rodzaju 
prace będą przedsiębrane od dołu 
za wspólnem porozumieniem, będzie 
możliwą i gruntowną działalność sej­
mu w  tej mierze.

Sejm krajowy zastał Galicją jak 
tabula rasa; posłowie, choćby naj­
gorliwsi i najzdolniejsi niemieli na 
czem oprzeć zapatrywań swoich —  
prócz dorywczych wiadomości; ztąd 
Poszło, że zapadały na sejmie roz­
maite ustawy niedogodne, niezgo­
dne z stosunkami kraju, niemogące 
się przyjąć, wymagające ciągłej na­
prawy i zrażające ogół do rządów 
Autonomicznych.

Zadaniem rad powiatowych i miej­
skich jest zaradzić temu, żeby na 
Przyszłość tak niebyło, — zadaniem 
mh jest umożliwić sejmowi dokła­
dne liczebne, statystyczne poinfor­
mowanie się w każdej kwestji, sta­
dn ie się o to, żeby w kwestjach 
°gólnych wyrabiało się w  kraju je­
dno zdanie, które następnie i w sej­
mie zwycięży.

Niechcemy wyrokować czy pod 
Względem takiej pracy, takiego o- 
Vdzania ochoty w  całym kraju do 
studjowania spraw publicznych, ta­
kiej wymiany myśli i wzajemnej za­
d ę ty  dzieje się u nas tyle, ileby 
lSię dziać mogło i ile tego rzecz jest 
kodna. Niechcemy wyrokować, bo 
Pomimo żeśmy dla spraw powiato­
wych i miejskich osobną otwarli ru- 

r,yke, zbyt szczupłe pod tym wzglę­
dem mogliśmy zebrać wiadomości,

a w  innych dziennikach wcale ich 
nie znajdujemy.

Przypomniemy więc tylko to, co 
nam wiadomo. Oprócz ankiety do 
spraw ustawy gminnej we Lwowie, 
z której w  zeszłym roku podaliśmy 
sprawozdania; —  był jeden zjazd w  
Krakowie delegatów powiatowych, 
który jednak podobnoś nie wiele 
przyniósł rezultatów.

Do ważniejszych wiadomych spraw 
należy wytoczona przez wydział ra­
dy pow. jasielskiej sprawa stosun­
ku do starostwa, która wywołała  
energiczne wdanie się wydziału kra* 
iowego a może posłużyć tak dla 
rządu, jak i sejmu jako jaskrawy 
przykład anomaiji dualizmu admini­
stracyjnego.

Rada powiatowa myślenicka wzię­
ła inicjatywę co do statystyki ko­
sztów administracji kraju —  rzecz na­
der ważna, materjał konieczny przy 
urządzaniu ostatecznem kraju, które 
nareszcie nastąpić musi.

Rada powiatowa dąbrowska poru­
szyła sprawy ustawodawcze a się­
gające głęboko w  nasze społeczeń­
stwo sprawy względem zapobieżenia 
obdłużaniu ludu wiejskiego przez w e­
ksle i względem sprawiedliwszego 
rozkładu kontyngensu rekrutów, od 
czego ludność żydowska w znacznej 
części umie się usuwać.

Kilkanaście rad powiatowych, za­
brały też głos w  sprawie nader wa­
żnej pod względem narodowym i e- 
konomicznym, w sprawie ułatwienia 
wychodźcom polskim prawa osiedla­
nia się i pracy w Galicji.

Myślenicka praca wykazała, że są 
powiaty, bez budżetu: wezwanie zaś 
dąbrowskie o wymianę myśli co do 
poruszonych kwestji, pozostało pra­
wie bez skutku. Żaledwo z jednej 
rady powiatowej otrzymaliśmy spra­
wozdanie z badania tych rzeczy.

Co do rad miejskich, zaledwo je­
den napotykamy objaw ku porozu­
mieniu się ogólnemu— a mianowicie 
sprawę w i e c u  m i e j s k i e g o ,  która 
jednak grzęźnie dotąd w radzie lwow ­
skiej. Należy się spodziewać, że wnio­
skodawca adwokat Majewski, zo­
stawszy obecnie radnym, sprawy tej 
przypilnuje.

Przez wzajemne komunikowanie 
się i wspólną inicjatywę mają ciała 
reprezentacyjne podaną możność do 
podejmywania wszystkiego, co usta­
wami nie jest z a k a z a n e ,  a co dla 
kraju jest potrzebnem; wszystkiego

do czego daje prawo już sama usta­
wa o stowarzyszeniach.

Wszelkie usiłowania dla dźwignię­
cia oświaty, dobrobytu, dla dźwiga­
nia odpowiednich instytucji i zakła­
dów bez oglądania się we wszyst- 
kiem na sejm, który raz na rok na 
krótki czas się schodzi i którego dzia­
łalność od wiedeńskiego wiatru za­
leży— mogą być podejmowane wspól- 
nemi siłami rad powiatowych i miej­
skich w  całym kraju. Nic temu nie 
stoi na zawadzie, potrzeba tylko 
gorliwości i pracy, ogólniejszej i w ię­
kszej jak dotąd. Ogólne prawo oby­
wateli państwa, a do tego zaufanie 
okazane wyborem, są tu polem do 
działania dla dobrej woli.

Pierwsza próba.
Nawet najgorliwsi poplecznicy by­

łego gabinetu, nie mogli zataić żalu 
swojego i zdziwienia, ze p. Potocki 
całorocznego sterowania swojego w  
Austrji nie zaznaczył ani jednym ak­
tem, ani jednem rozporządzeniem na 
korzyść Galicji.

Dzisiejszy gabinet w  ogólnym pro­
gramie swoim zaznaczył uwzględnia­
nie właściwości poszczególnych kra­
jów. Niewiadomo kiedy gabinet ak­
cją rządową rozpocznie, niewiadomo 
w jaki sposób nastąpi zapowiedzia­
ne uwzględnianie właściwości krajo­
wych, tymczasem nadarza się gabi­
netowi sposobność zamanifestowania 
swoich dobrych chęci dla Galicji, 
która zajęła względem gabinetu w y  
czekujące, życzliwe stanowisko, pra 
gnie bowiem, żeby już raz mogłi 
się zacząć era ładu, porządku i spra­
wiedliwości.

Obsadzanie posad przez krajow­
ców i wyłącznie przez krajowców, 
a zwłaszcza posad w sądownictwie, 
posad naczelnych, jest jednćm z naj­
pierwotniejszych żądań każdego kra­
ju. Motywować żądania tego nie po­
trzeba, tak ono jest naturalnem. Pa. 
miętamy jak W ęgry odzyskawszy 
konstytucję, wszystkich obco-krajo- 
wych urzędników wydaliły, a dzisiaj 
zgromadzenie narodowe francuzkie 
nie wacha się podawać w wątpliwość 
uprawnieuie poselskie tyle dla Fran­
cji zasłużonego jenerała Garibaldie­
go , dla tego, że nie jest Francuzem.

Z dawniejszych czasów pozostają 
u nas jeszcze na niektórych ważnych 
posadach ludzie bachowskiego syste­

mu; mamy prawo domagać się usu­
nięcia ich, a tembardziej mamy pra­
wo domagać s ię , aby miejsca opró­
żnione, obsadzane były przez ludzi 
mających wszystkie warunki: to jest 
zdolność, zasługi i znających dobrze 
kraj i jego stosunki.

Ż ustąpieniem na stan spoczynku 
prezesa sądu wyższego w  Krakowie 
p, Kopfa, zostaje opróżnioną posa­
da nader ważna. Wiadomo nam, że 
czynią już za sobą zabiegi ludzie, 
z których niektórym nie brak zdol­
ności . ’ którzy jednak nie znają kra­
ju, nie władają dobrze albo wcale 
językiem polskim, nie czują się oby­
watelami tego kraju. Tymczasem na 
miejscu posiada sądownictwo ludzi, 
którym się ,ta posada należy, którzy 
tak wobec rządu jak i wobec kraju 
mają do tej posady prawo.

Nadarza się zatem gabinetowi spo­
sobność do okazania swojej krajom 
obiecanej sprawiedliwości, a delega­
cja galicyjska zapewne także tej spo­
sobności’ nie zaniedba, żeby życze­
nia kraju ministrom przedłożyć.

Z postanowień gabinetu względem  
wymienionej posady i względem in­
nych, które się mogą otworzyć, bę­
dzie można wnioskować o ile pro­
gram rządu nie jest próżnym dźwię­
kiem o ile gabinet chce zerwać z tra­
dycją niemieckiego hegemonizowania, 
pod którem kraje koronne dotąd ję ­
czały. _ _ _ _ _ _ _

Dalszy ciąg uwag p. Zygmunta 
Miłkowskiego w  odpowiedzi p. Ton- 
nerowi.

Dobrze. Przypuściwszy, iżby Moskwa 
wysźła z wojny zwycięzko, postępujmy 
na drodze chłodnego i ścisłego rozumo­
wania dalój. Nie wchodzimy tym razem 
w to, coby na jej nad Niemcami tryumfie, 
krwią naszą i zniszczeniem ojczyzny na- 
szój okupionym, słowiańskie narody zy­
skały. Trzymając się tój reguły rozumnój, 
że bliższa ciała koszula niż kaftan, zapy­
tujemy : coby zyskała Polska ?

N a jp r z ó d  r u in ę .  M n ie js z a  j e d n a k  o n ią . 
Moskwa rujnuje obecnie Polskę i bez te­
go, paląc ją na ogniu powolnym; może 
przeto dla ojczyzny naszój korzystniejby 
było, okupić się od tćj moskiewskiój 
rujny klęską dorazową, ogólną, wielką, 
po którój nastąpiłaby era spokoju i swo­
body, era najprzód gojenia ran przez Mo­
skali i Niemców zadanych, następnie zdro­
wia i narodowego rozwoju. Po tego ro­
dzaju klęskach narody się dźwigają, zwła­
szcza rolnicze, jakim jest Polska. Zacho­
dzi tu atoli jedno skromne pytanie, które 
pod rozwagę Słowianom dajemy:

Gdzie, w czóm rękojmia, że nadanój 
w chwili niebezpieczeństwa autonomji,

Moskwa, w upojeniu tryumfów, nie od­
bierze ?..

Niech nam przyjaciele nasi tę rękojmję 
pokażą.

Gdzie oną ?.. w czóm ?..
Pytanie to, podrzędne dla tych, co 

nam rad udzielają, jest dla nas bardzo 
ważne.

O naszą skórę i o naszą przyszłość 
chodzi.

Jako teatr wojny, na pierwszy, jako nie- 
Moskwa, na największy wystawiona ogień 
Polska, zanadto będzie osłabioną, aby 
swojój autonomji sama bronić mogła —  
autonomji, która, żeby jak szczupła, ode­
braną jój być musi, przez wzgląd na do­
bro ogólne i na potrzeby główne państwa 
moskiewskiego, zbudowanego i stojącego 
na zasadzie rjedinstwo wiary, jazyka i  u- 
prawłenja.u Zagrożona wielkióm niebez­
pieczeństwem, mając nóż na gardle, może 
Moskwa, przypuszczamy, wobec okolicz­
ności de force majeure, od tój zasady od 
stąpić; Moskwa jednak, tryumfująca, na­
tychmiast do niój powróci — powróci, je­
żeli nie dla czego innego, to dla tój prak- 
tycznój racji, ażeby, w razie ponowienia 
niebezpieczeństwa, mając co do odstępo­
wania, mieć w ręku środek do rozłechta- 
nia na własny użytek lwiój w głupich 
Polakach waleczności. O ! wiemy my, z 
kim do czynienia mamy. Pamiętamy, jak 
Katarzyna Wielka broniła w Polsce wol­
ności. Pamiętamy, jak ta wielka monar- 
chini, która pierwsza Moskalom Słowia­
nami być nakazała, nas Słowian z krwi 

ducha, Niemcom na pastwę wydała. 
Nie możemy zapomnieć o złamaniu wzglę­
dem nas przysiąg i przyrzeczeń przez 
„dobrotliwego44 Aleksandra I. Nie możemy 
wybić sobie z pamięci ojcowskiego z na­
mi obchodzenia się Mikołaja I i szczę­
śliwie dziś panującego jego syna, ani tego 
rozpasania się mściwości i fałszów, zja- 
kiemi się na nasze dzieje, na nasz język, 
na nasze pamiątki, na nasz byt rodzinny, 
na najdroższe dla człowieka a bynajmniój 
bezpieczeństwu państwa nie zagrażające 
świętości carosławna Moskwa rzuciła. 0  
tóm wszystkióm pamiętamy i zapomnieć 
nie możemy, nie dla czczój satysfakcji 
szukania niedołężnego odwetu w wypo­
minaniu doznanych krzywd, lecz dla wa­
żniejszego powodu. Nabyliśmy doświad­
czenia —  doświadczenia, które nas nau­
czyło. że spływające na Polskę od tronu 
carskiego same kłamstwa i same krzywdy, 
mają przyczynę swoją w państwowój ra­
cji bytu, w owym wysokim raison dl etat.wys
który, jak wiadomo, bez czci jest i wiary 
Ten to więc tron carski, te n  to raison 
detat stanowią całą rękojmię, że Moskwa 
nie odbierze Polsce po wojnie tego, coby 
jój przed wojną nadała!..

Jest to rękojmia... żadna.
Słowianie, przyjaciele nasi, doradzając 

nam z Moskwą zgody, wychodzą z punktu 
subjektywnego — mają na względzie sie­
bie nie nas. Nie bierzemy im tego za 
złe; moglibyśmy jednak tę im tylko na­
wiasowo zrobić uwagę, iż się znajdują 
w grubym błędzie, upatrując w tryumfie 
Moskwy korzyść dla świata słowiańskie­
go. Niech jeno przymierzą własne po­

trzeby, widoki i prawa do moskiewskiego 
raison d’etat, a z łatwością się przekonają, 
iż zjednoczenie Słowiańszczyzny pod he- 
giemonją Moskwy, Moskwy carskiój, by­
łoby postawieniem wilka pasterzem w ow­
czarni. Zwracamy na to ich uwagę i uka­
zawszy powód, któryby ten rezultat spro­
wadził, pozostawiamy resztę rozmysłowi 
przyjaciół naszych, sami zaś będziemy 
się rozpatrywali w tych warunkach zgody, 
jakie nam oni nasuwają.

Autonomja taka, o jakiój wspomnieliś­
my powyźój jest niemożliwą, jakkolwiek 
ona jedna byłaby dla Moskwy w niebez­
pieczeństwie istotnie korzystną. Niemożli­
wość pochodzi najprzód ztąd, iż nie bę­
dzie licytacji, powtóre, z pobudek hono­
rowych, po trzecie z przyczyn państwo­
wych. O licytacji mówiliśmy ju ż; o dwóch 
drugich względach powiemy słów kilka. 
Czy honor monarszy niebyłby dotknięty 
do żywego, gdyby, przez nadanie Polsce 
na nowo bytu królestwa z przed 1831 r. 
carat musiał się względem poddanych 
własnych i świata całego przyznać do 
winy niesprawiedliwości i wziąść na sie­
bie odpowiedzialność za tyle krwi i łez, 
za takie szeregi gwałtów! . . .  Pomiędzy 
doradcami korony nie znalazłby się ani 
jeden, coby śmiał carowi podobną myśl 
podsunąć. Gdzie tóż! . ).  Co zaś do przy­
czyn państwowych, to Moskwa, mając 
przed oczami taki dosadny przykład, ja­
kim jest Austrja, nie może nigdy uczuć 
ochoty do tworzenia ojczyzn ciaśniejszych 
w obszerniejszej i stawiania antecedensu, 
któryby w jaknajbliźszój przyszłości stać 
się mógł dla niój powodem wielkich a 
jak austrjaekie nierozgmatwanych, we­
wnętrznych powikłań i kłopotów.

Autonomja więc z przed 1831 r. jest 
absolutnie niemożliwą. Przypuśćmy je­
dnak jój możliwość, przypuśćmy, iżby się 
stać mogła faktem, t o . . .  co ?. — Obu­
dziłaby w głupich Polakach wdzięczność 
bezgraniczną, któraby ich zaniosła, por­
wała, na pruskie bagnety całemi tysiąca­
mi rzuciła. . .  przepaliła się i pozostawi­
ła po sobie żużle, przydatne do bruko­
wania drogi przechodu naprzód dla ce­
sarstwa moskiewskiego.

Byłaźby to zgoda ? — nie. . .  Byłoby 
to chwilowe uniesienie, do jakiego Pola­
cy bardziój niż potrzeba są skłonni.

Zgoda, w rzetelnóm rozumieniu, może 
być jeno rezultatem swobodnego porozu­
mienia pomiędzy tymi co poróżnieni byli; 
może być następstwem wzajemnych u- 
stępstw, czynionych bez przymusu, wy- 
równywująchch jedno drugiemu — pod 
względem wartości przeciętnej i opartych 

racJo]D4b —  pewnój podstawie

Jestźe w stosunku obecnym Polski do 
Moskwy, do podobnój zgody podobień­
stwo ? (C. d. n.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. Na przedstawienie ministra 
spraw wewnętrznych car rossyjski za­
twierdził następujące rozporządzenie:

WIOSKA NA KSIEŻYCD.
S z k ic  pow ieściow y.

(Ciąg dalszy.)

V I I I .
8t Wyfi0ka sda balowa była świeżo przy- 

r oj o na. Dobry smak i przepych podały 
°bie ręce, aby zrobić z niój prawdziwe 
a°ko. Sześć wysokich okien i dwoje 

Przeciwległych drzwi, dzieliły białe jój 
, eiany na ośm pól odrębnych, które zdo- 
,’dy zwierciadła sięgające od podłogi aż 

sufitu. Około drzwi piętrzyły sie ni-piętrzyły się pi 
krzewów i rzadkich 

olbrzy

sufitu. Około 
jjOtiidy z żywych
f i a t ó w , a pająk sturamienny ------

kandelabry po obu stronach zwier- 
Cladeł rzucały rzęsiste światło.

Do tańca zebrało się liczne towarzystwo. 
, Między kobietami jaśniały Alina i Wa- 
ei‘Ja. Alina w czarnój koronkowój sukni, 

trzema brylantowemi gwiazdami w cię­
t y c h  włosach, była idealnie piękną, 
i alerja wzrostu zaledwo średniego, na- 

kształtna i zgrabna, miała jedną z o- 
V ch  anielskich twarzyczek, delikatnych, 
j ę t y c h  i regularnych. W jasno - niebie­
skich oczach świecił rozum, a na dro- 

j*ych ustach igrał zazwyczaj figlarny 
^rniech.
^ pomiędzy młodzieży brzęczącój cią- 

&le około Walerji grzecznościami i niby 
?°tvcipami, najwięcój asystował jój pan 
Seweryn. Śmiał się na całe gardło, trząsł 
8l? cały z wesołośei przy lada sposobności. 

Walerja nie mogła mówić z nim ina- 
jak żartobliwie. On tłómaczył sobie

0 W sposób n a j k o r z y s t n i e j s z y  dla siebie.
w Jakże dowcipnym ja się jój wyda- 
* aó muszę — powiadał ąobie w duchu —

jaka ona ładna i posażn.* do tego. Warta 
zachodu.

Niejedne oczy spoczywały na Alinie, 
czy to z zazdrością, podziwem lub uwiel­
bieniem. Józef kiedy mógł oderwać się 
od obowiązków gościnności, przychodził 
do sali balowój i przypatrywał się tań­
czącym, a najwięcój Alinie i Walerji. Od 
nich wzrok jego zwracał się ku Lucja­
nowi.

Lucjan tego wieczora tańczył wiele, a 
najwięcój z Aliną. W tańcu szukał uspo­
kojenia, rozrywld. Dziwny dręczył go 
niepokój. Był jak oszołomiony jój wido­
kiem.... Mało zajmowała go równie pię­
kna Walerja, cały zajęty był tylko Aliną.

Chciał odzyskać zwykły swój spokój, 
by z Aliną obojętną prowadzić rozmowę. 
Trudno mu to było. Wyszedł ze sali i 
usiadł w kącie jednego z przyległych po­
koi. Tu przy myśli spokojniejszój stanęła 
mu pierwszy raz jasno przed oczyma: 
miłość ku Alinie. Po pierwszy raz uczy­
nił sobie ten zarzut: czemu nie oparłem 
się zawczasu....

Wrócił do sali balowój.
W  tańcu wirowym z Aliną, szepnął jój 

mimowolnie prawie słów kilka...
Bal trwał jeszcze długo aż do samego 

rana. Alina zmęczona zawczasu, nie tań­
czyła więcój...

I X .

Wkrótce po tym balu robiono u pań­
stwa Józefów przygotowania do wyjazdu 
i długiego pobytu we Lwowie, dokąd po­
woływały Józefa obowiązki poselskie. -  
Rozmaite powody wymagały przyśpiesze­
nia wyjazdu, a sama Alina, zwykle po­
wolna i mało ruchliwa, dziś przypilno­
wała wszystkiego i tóm samóm przyśpie­
szała termin wyjazdu. _

Lucjan niemal od tygodnia nie pokazał

się już, tak, że przestano liczyć na nie 
go, jak na codziennego gościa.

Jednego popołudnia Alina i Walona 
siedziały w salonie, pierwsza przy forte- 
pjanie, druga w oknie z robótką -w ręku 
Walerja wyjrzała z okna i zawołała:

— Pan Lucjan przyjeżdża.
Niebawem wszedł do salonu smutniej­

szy, bledszy niż zazwyczaj, ale spokojny 
i zdecydowany.

— Przychodzę pożegnać panie — rzekł 
przywitawszy je — jutro wyjeżdżam do 
Wiednia.

— Na długo? — zapytała Alina.
— Zapewne na lat kilka.
W oczach Aliny malowało się cos na- 

kształt zadowolenia, a Walerja schyliła 
się, aby podnieść robotkę, która wypadła 
jój z ręki.

— A cóż będzie ze Skałkówką — za­
pytała po chwili Walerja.

— Wyszukałem człowieka rzetelnego, 
jak sądzę, któremu wypuszczam ją w 
dzierżawę. Polecam ją także opiece pań 
łaskawych z tytułu praw sąsiedzkich 
dodał z uśmiechem — a sam poproszę 
jeszcze pana Józefa, aby w chwilach wol­
nych zaglądnął niekiedy do Skałkówki.
. Lucjan został jeszcze chwilę, lecz ani 
jemu, ani paniom nie kleiła się rozmowa.
Nareszcie pożegnano się.

W  domu czekał na Lucjana stary słu- 
&a . . n > któremu polecił spakowanie
wszystkiego, co potrzebnóm mu było do 
wyjazdu. Jan poznosił tłomoczki, poroz- 
twierał szafy, usiadł obok położył
na kolanach i tak czekał, kiwając tylko 
czasem siw*̂ , ^^owa

I cóż paniczu — rzekł do wcho­
dzącego Lucjana —  CZy naprawdę jutro 
znów w świat wyjeżdżamy ?

—- Nieinaczój, mój stary — odparł 
Lucjan.

— Coby na to powiedziała nieboszczka 
pani — powiedział Jan, spuścił głowę 
na piersi i zamyślił się.

—  Nieboszczka pani — odrzekł Lucjan, 
nie rada byłaby może memu wyjazdowi, 
lecz i ona nie zawsze mogła wiedzieć, 
co dla mnie będzie lepiój.

Nazajutrz ledwo świt, wiozły już konie 
Lucjana do najbliźszój stacji kolei, a we 
dwa dni poźnićj, był w Wiedniu. Wynajął 
skromny pokoik na przedmieściu, z przy­
jemności i uciech wielkomiejskich mało 
korzystał, zwiedzał pilnie bibljoteki i zbio­
ry, a całemi godzinami przesiadywał w bi­
bliotece cesarskiój, tak bogatój w źródła 
cenne dla historji naszej. Wieczoi*y prze 
nedzał najczęściój z piórem lub książką 
w r?ku — przygotowywał obszerną pracę 
historyczną, którój myśl główna żyła w 
:ego duszy, już od lat akademickich, a 
teraz poświęcił się jój wyłącznie . . .

lecz mógł przysłużyć się narodowi piórem.
Chciał wyświecić nowym poglądem, je­

den z dość licznych jeszcze ustępów dzie­
jów naszych, które dotąd są ciemne i za­
gadkowe.

Praca umysłowa miała odpędzić myśl 
o Alinie. Oddalenie od niój uznawał je­
dnak za konieczne...........

X .
Na sejmie lwowskim Józef wyrobił so­

no owcy

Kiedy po owój nocy balowój wrócił 
nad ranem do siebie, nie mógł już oka 
zmrużyć. Przez cały dzień nie miał spo­
koju, chodził posępny i ponury, dopiero 
nazajutrz z rana odzyskały rysy jego, 
zwykły, łagodny i ujmujący wyraz.

Obliczył się z sobą samym i spostrzegł 
s ię ,  że podobne życie połowiczne, jak do­
tąd prowadził zmuszające go do wstrę- 
tnój mu pracy gospodarskićj i odrywające 
go od ulubionych studjów — zgubnóm 
musi być dla każdego: zabija ducha i 
niszczy hart duszy.

Miał najlepsze dowody tego na sobie 
samym. Stał się słabym, niedołężnym; 
zaniedbał wszystko — marnotrawca nie- 
powrotnój chwili, marzył, dumał, kochał 
się i oddał się całkowicie temu uczuciu.
Postanowił wyrwać się z krępujących go 
więzów i nowy rozpocząć żywot.

Nie nęciło go życie polityczne; nie czuł | . . . . . .  TT -j , -
się powołanym do szermierki oratorskiój, J szy wiejskiój. Uradowała się tóż niemało,

bie wkrótce stanowisko powszechnie po-
Jawą jeDjalnego 

cy, nie miał ambicji osobistój, ale 
rozsądny i gorliwy, pilnował wytkniętych 
celów, starał się zdobyć co najwięcój 
swobód, zbawiennych dla ogółu. Dom 
prowadził otwarty i gościnny. Pozwalały 
na to jego stosunki majątkowe. A że to 
była pora karnawałowa, więc wieczorki, 
zabawy i bale, prócz tego teatr i koncerta, 
zapełniały Alinie i Walerji, prawie wszyst­
kie wieczory.

Tuż za niemi przyjechał do Lwowa p. 
Seweryn. Zawsze wesół, bawił się, tań­
czył, grał, pił i starał się jawnie już o 
Walerją. Nie wątpił bynajmniój, że zo­
stanie jego żoną. Jeżeli który z jego to­
warzyszy, zapytał się go poufale, czy ma 
nadzieję otrzymać jój rękę — podkręcał 
długie blond wąsy, zmrużył jedno oko i 
uśmiechając powtarzał półgłosem: „Mam 
nadzieję44 — co miało znaczyć — „zako­
chana we mnie po uszy44.

Alina z początku, brała ochoczo udział 
w wszelkich zabawach. Czas przy tóm 
mijał jój szybko, podzielony tylko na 
przygotowania, zabawy i wypoczynek. 
Przyzwyczajona do cichego życia wiej­
skiego, oszołomioną była na chwilę tóm 
życiem gwarnóm i hucznóm. Wkrótce je­
dnak nastąpił przesyt. Uczuła czczość, 
stokroć dotkliwszą, niż przedtem w zaci

gdy Józef pewnego dnia oznajmił jój, że 
wypada im wrócić na wieś.

Było to w piękny dzień wiosenny, kie­
dy po dłuższym pobycie we Lwowie, 
pierwszy raz przechadzała się znowu u 
siebie na wsi, po obszernym ogrodzie. 
Słońce świeciło jasno, a złociste jego pro­
mienie, kąpały się w przezroczystych wo­
dach rzeczki, dzielącój ogród od pól i łąk 
sąsiednich.

Alma miała z sobą książkę, lecz nie 
aana. W tóm krzyk

--------------  — noum
czytała; chodziła zadumana.
jakiś i szelest dały się słyszeć z nad rze­
ki. Alina pospieszyła ku rzece.

Przybiegłszy nad brzeg, była świadkiem 
sceny wzruszającój.

Znana jój dobrze Wincenta „djablica44 
wskoczywszy po pas do wody, wyciągnę­
ła tonące jakieś dziecko — był to mały 
Staś syn ogrodniczki Marysi.

Alina wiedziona współczuciem i litością, 
razem z Wincentą niosącą pół żywego 
Stasia, poszła do chaty ogrodnika. Mary­
sia ogrodniczka, za skrzypnięciem drzwi, 
zerwała się i przybiegła im naprzeciw. 
Wincenta na progu podała jój dziecię, i 
słowa nie powiedziawszy, znikła. Marysia 
osłupiała na widok omdlałego Stasia, nie 
zatrzymała odchodzącój.

— Trzeba go cucić czómprędzój, byłby 
utonął, Wincenta wyratowała go z wody—  
tłumaczyła Alina Marysi.

Po chwili Alina wracała do dworu. 
Scena, którój była świadkiem, głębokie 
na nią zrobiła wrażenie. Postać rudói 
Wincenty, okrytój łachmanami, ratuj ącói 
tonące dziecko ogrodniczki, stała jćj ży
rh°wiięZed °CZyma; niC odstęP°^ała jij na

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Przepisy, które stosowane być winny co 
do odzieży i  innych cech odróżniających ży­
dów obojej p łci.

A. Co do żydów:
1) Żydom mieszkańcom Królestwa Pol­

skiego zabrania sif noszenia odzieży ży­
dowskiej.

2) Od zakazu tego wyłączają się jedy­
nie rabini i inne osoby stanu duchowne­
go, którym, stósownie do najwyższego 
zezwolenia, przyznane zostało prawo no­
szenia dawniejszój odzieży żydowskiej, 
dopóki przy sprawowanych przez siebie 
duchownych obowiązkach pozostają, z za­
strzeżeniem, iż ci z nich, którzyby obo­
wiązki te sprawować przestali, prawo do 
noszenia takowój odzieży utracają. Przy­
wilej powyższy nie służy rabinom i in­
nym duchownym wyznania mojźeszowe- 
go, którzy przeznaczeni zostali do peł­
nienia tych obowiązków po dacie rozpo­
rządzenia komisji rządowój spraw wewn. 
i duchownych z d. 7 (19) lutego 1851 r., 
nr. 6240/2769, oznajmiającego o wyżej 
przytoczonym najwyższem zezwoleniu. —  
W skutku więc tego, rabini i inni ducho­
wni, nowo mianowani, ulegają bezwarun­
kowo ogólnym przepisom co do odzieży 
źydowskiój.

3) Za odzież dla żydów zabronioną, 
uważają się: kapoty jedwabne i prunelo- 
We, pasy, czapki futrzane i tak zwane 
krymki, jak również i inne okrycia gło­
wy bez daszków, kroju wyłącznie żydow­
skiego, jarmułki, krótkie spodnie i trze­
wiki. Żabrania się również żydom nosze­
nie bród i pejsów, jak niemniej pozosta­
wianie na skroniach nieco dłuższych wło­
sów i podwijanie takowych.

4) W  miejsce dawniejszej odzieży ży­
dowskiej, żydzi obowiązani są nosić odzież 
przez innych mieszkańców Królestwa Pol­
skiego używaną, byleby tylko nie z ma- 
terji jedwabnych lub półjedwabnych, któ­
rych używanie na odzież zwierzchnią bez­
warunkowo zostaje zabronione.

5) Dozwala się również żydom nosze­
nie odzieży kroju ruskiego, i tylko przy 
niej wyłącznie będą oni mogli nosić bro­
dy, lecz bez pejsów. Zatóm ci z nich, 
którzy się noszą po niemiecku, to jest 
we frakach, tuźurkach lub paltotach, bród 
pod żadnym pozorem nosić nie mogą.

6) Za odzież ruską uważają się: surdut 
długości po za kolana lub do kostek, 
kroju przez kupców ruskich używanego; 
spodnie na buty lub w buty opuszczone, 
chustka na szyję i kapelusz lub furażer­
ka zwyczajna. Nie wolno jest surdutów 
tych szyć z materji jedwabnych lub pół­
jedwabnych; winny one być sukienne lub 
z innych lżejszych materji wełnianych, 
lnianych lub bawełnianych i mogą być 
noszone w kaźdój porze roku, tak w z i­
mie, jako i w lecie.

7) Nienależy znaglać żydów, iżby przy 
odzieży ruskićj strzygli włosy koniecznie 
w tak zwaną „obręczu. Wybór strzyżenia 
się w ten sposób pozostawia się im do 
woli.

8) Nie będzie im również wzbronione, 
nawet przy odzieży kroju ruskiego, uży­
wanie płaszczów z długiemi kołnierzami, 
lub bez takowych, algierek, futer, kożu­
chów i t. p., a to stósownie do ich zamo­
żności i stanu zdrowia.

9) Nienależy również znaglać żydów 
do noszenia ruskićj odzieży kuczerskićj, 
czyli tak zwanych armiaków, które bę­
dąc wyłączną odzieżą samych tylko ku- 
czerów, bynajmniej nie uważają się za 
odzież narodową ruską.

10) Zabrania się najsurowićj władzom 
policyjnym stawiać jakiebądź przeszkody 
żydom w używaniu ubiorów przywdzie­
wanych zwykle do modłów w szabas i 
inne dni świąteczne, albo przy innych 
obrzędach religijnych, jak niemnićj wcho­
dzić w tym celu do bóżnic. Ubiory te są 
następujące: zasłony białe zwane „tałesu, 
niemnićj białe szaty zwane „koszulami 
śmiertelnemiu, opaski rzemienne z tak 
zwanemi „kłódkami^; zgoła takie ubiory 
lub wyłączne oznaki, które żydzi według 
zakonu swćj wiary przywdziewają zwykle 
tylko w czasie modłów lub przy odpra­
wianiu niektórych obrządków religijnych. 
Nie powinna również policja, do dalszych 
rozporządzeń, tamować żydom możności 
przechodzenia w p o w y ż s z y c h  ubiorach 
przez ulicę do bóżnicy i napowrót z bóż­
nic do domów. Wszakże winna ściśle 
przestrzegać, iżby żydzi w szabas i inne 
dni świąteczne, pod pozorem ubiorów re­
ligijnych, nie używali zwierzchniej’ odzie­
ży dawniejszój żydowskićj (opończe), jak 
również czapek żydowskich i jarmułek.

11) Ponieważ rząd wymaga, iżby żydzi 
nie nosili tylko żadnych zewnętrznych o- 
znak, któreby ich odróżniały od innych 
mieszkańców Królestwa Polskiego wyznan 
chrześcjańskich, przeto nienależy ani re­
widować ubiorów, które nie są z zewnątrz 
widzialne, ani tóż stósować przepisów w 
tćj mierze wydanych do takich odrębnych 
oznak, które jako noszone przez żydów 
pod zwierzchnią odzieżą, jak np. tak zwa 
ne „cycysu, nie mogą być uważane za 
oznaki zewnętrzne odróżniające żydów od 
chrześcjan.

12) Gdyby kto z żydów uporczywie 
obstawał przy noszeniu dawniejszój odzie­
ży źydowskiój lub chodził z brodą bez 
odzieży kroju ruskiego, powyżej w art. 6 
opisanój, albo tóż wi nny jaki sposób o- 
kazał nieuległość rozporządzeniom wyda­
nym pod względem zmiany dawniejszój 
odzieży źydowskiój, to przeciwko winne­
mu, stósownie do postanowienia rady ad- 
ministracyjnój, z d. 2 (14) lutego 1851 r. 
nr. 20,209, użytym być winien przez wła­
dze policyjne nawet rygor przymusu oso­
bistego, lecz nieinaczej jak tylko w urzę­
dzie miejscowym, tudzież po spisaniu pro­
tokółu objaśniającego szczegółowo, o ja­
kie uchybienie obwiniony został przeko­
nanym i jaki środek przymusu osobiste­
go został przeciwko niemu użyty.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 10 marca.
H.  [ S z ó s t e  p o s i e d z e n i e  i z b y  

n i ź s z ó j  r a d y  p a ń s t w a ]  nie odróż­
niało się niczóm od poprzedniego. I za­

łożenie łatwe i przedmioty małój wagi, i 
sesja, ile można, najkrótsza. —  Niespełna 
godzinę trwało posiedzenie dzisiejsze. Ja­
ka to różnica między dzisiejszą apatją a 
liberalizującą emocją wiernokonstytucyj- 
nych w owych czasach, kiedy to jak Deus 
ex machina wpadła do izby sprawa „Ra- 
damski“ ze Lwowa, którą z młodzieńczym 
zapałem bronili: Kuranda z ławy deputo­
wanych, a Hye, ów sławny autor kode­
ksu kryminalnego z r. 1853, jako mini­
ster sprawiedliwości. — Wówczas ubiegał 
się każdy nowy liberał, który służył Ba­
chowi i jego polityce, o uzyskanie repu 
tacji postępowca.

Dziś ci sami ludzie myślą nad tóm, 
jakby przyjść napowrót do wpływu i wła­
dzy. U góry dla nich złe szanse.

Po otwarciu posiedzenia przeczytano 
notę ministra sprawiedliwości, że się zrze­
ka kredytu dodatkowego na budowę gma­
chu odpowiedniego (Palais de justice).

Wybierano potem do wydziału mają­
cego rozpoznać ustawę o władzy dyscy- 
plinarnój w sprawach adwokackich i no- 
tarjuszów. Z galicyjskich posłów wybrano 
Rydzowskiego. Brakło jeszcze jednemu 
potrzebnój ilości głosów i dopiero nieco 
późniój wybrano posła z Tyrolu, Giova- 
nellego.

Odczytano kilka petycji i odesłano je 
do wydziału petycyjnego.

Tak samo oddane zostały komisji finan­
sowej przedłożenia rządu, a względnie mi­
nistra finansów, tyczące się kredytów do­
datkowych i pożyczki proponowanej (60 
miljonów).

Co do projektu do prawa zaś, które 
ma na celu przeprowadzić stósowniejszy 
podział „ okręgów wyborczych “ w Cze­
chach i Morawji (choć mi się zdawało, 
źe tylko o Morawji była mowa) postano­
wiono na przyszłój sesji wybrać osobny 
wydział z całej izby.

Uchwalono nareszcie ustawę o szósta­
kach, tj. źe stare uznane za nieważne, 
i złączenie krótkiój linji kolejowój Stocke- 
rau-Gedlersee z siecią kolei zwanój Nord- 
westbahn.

Na końcu sprawdzono wybory czeskie 
z grupy większych właścicieli, o które 
był spór w przeszłój kadencji.

Zamknięto posiedzenie i następne na 
wiórek 14go naznaczono.

Wydział finansowy zajmował się wczo­
raj kwestją więcój lokalną, ale z tego 
względu ważną, źe uwydatnia różnicę za­
patrywań rządowych na kwestje mate- 
rjalne, o ile te przódy, a dziś innój do­
znają oceny. Chodziło o nałożoną taksę 
1 krajcara na każdy bilet tćj kolei kon­
nej (zwanój Tramway), która stanowi lo­
komocją między przedmieściami i sąsie- 
dniemi okolicami Wiednia. Bilet taki ko­
sztuje w większój części 10 kraj carówT.

Za burgerministrów, kiedy Plener i 
Brestel stali na czele posad ministerjal- 
nych handlu i finansów, zaprowadzono 
także 1 krajcara (netto) od 10 krajcarów 
(brutto, z których się ledwie 3 kr. zo­
staje dochodu) z motywów pozornie le- 

alnych, że każda karta kolejowa opo- 
atkowana 1 krajcarem.

Teraz chodzi o zniesienie tój ustawy, 
która wyraźnie do ruiny prowadzi tak 
użyteczny środek lokomocji.

Minister teraźniejszy Holzgethan przy­
znał sam, źe podatek ten uciążliwy i nie- 
dający się sprowadzić do analogji innych 
kolei żelaznych.

Brestel w wydziale bronił swój kon­
cepcji ministerjalnój.

Różnica w zasadzie: ministerjum do­
ktorów nie zna innego stanowiska, jak 
fiskalne w nakładaniu ciężarów.

Duch wolności handlowój Schaefflego 
owionął i te sfery finansowe, które w re­
formy na polu materjalnóm nie wierzyły.

Pan Schaeffle zabierał także głos w 
komisji przez w. austr. izbę handlową 
zwołanój w sprawie ułatwienia komuni­
kacji kolejowych i obniżenia opłat na 
niezbędne artykuły do życia i zapewniał 
zgromadzonych, źe rząd będzie korzystał 
z rozpraw komisji ludzi fachowych, roz­
bierać będzie szczegóły „ankietyu i za­
stosuje swe rozporządzenia w drodze ad- 
ministracyjnój do tego, co uznanóm zo­
stanie dobróm i ułatwiającóm handel, prze­
mysł i dobrobyt ogółu. Życzyćby nale­
żało, żeby interesowani nie zaniedbali tej 
sposobności, by swoje potrzeby i żąda­
nia przedłożyli i podali do wiadomości 
publicznój i ministra handlu.

Francja.
M ow a W iktora  Hugo, d. 1 marca, na 

posiedzeniu zgrom, narodowego:
Cesarstwo popełniło dwukrotne brato- 

bójstwo: pierwsze w roku 1851, drugie 
w r. 1870.

Francja znosiła przez lat 19 hańbę rzą­
dów cesarstwa, ale wśród cierpień naszych 
wystawieni jesteśmy jeszcze na jedną pró­
bę, to jest na słuchanie obrony cesarstwa 
wobec tego zgromadzenia. (To już rzecz 
skończona!) Paryż otoczony w tój chwili 
pruskiemi działami. Dotąd niczego nie 
załatwiono, a Paryż czeka; my, reprezen­
tanci tego miasta, świadkowie życia Pa 
ryża w czasie oblężenia, my mamy pra­
wo objawić wam jego w olę, Paryż był 
przez pięć miesięcy przedmiotem powsze­
chnego uwielbienia i zyskał więcój sławy 
w ciągu pięciomiesięcznej rzeczypospoli- 
tój, aniżeli przez czas 19-letuiego cesar­
stwa. Trzy tysiące ojców familji stało się 
żołnierzami, strzegli wałów i stawili czoło 
wsze kim cierpieniom i przeciwnościom. 
1 aryź ukrzyżowany zalał się krwią. Mia­
sto to dumne jak Rzym , wytrwałe jak 
Sparta, którego nie zdołali zdobyć Pru­
sacy, udzieliło nam niniejszy mandat i 
poleciło nam protestować przeciwko ro­
zerwaniu ojczyzny.

Paryż zdecydował się na śmierć, ale 
nie zniesie hańby; dał nam przeto man­
dat, aby podnieść Francję w oczach Eu­
ropy. Europie chodzi o to, jaką będzie 
teraz Francja, czy znowu feudalną, teo 
kratyczną lub wojskową.

I nie dziw, bo w tym przeklętym cza­

sie soboru i rzezi (niezadowolenie i rzę­
siste oklaski), w którym średniowieczny 
papież chce ożyć (do porządku!) zginie 
Europa, jeśli się spełni czyn tak gwałto­
wny, ten nieubłagany pokój. W  przy­
szłości będą tylko dwa straszne narody: 
jeden dlatego źe jest zwycięzcą, drugi że 
zwyciężony. Z tych dwóch narodów sta 
nie się pierwszy cesarstwem, to jest pań 
stwem jęczącóm w niewoli, pod jarzmem 
soldateski, z parlamentem spokojnym, któ­
rego mówcy w więzieniu, z cesarzem z 
bożój łaski, a więc państwem ciemnóm i 
niewolniczóm; drugi posiadać będzie wol­
ność, światło , rzeczpospolitą, prawo nie 
boskie , wolną trybunę, wolną prasę, a 
podczas kiedy Niemcy schylą czoło przed 
despotycznym hełmem, ukoronuje Fran­
cja swe czoło koroną zwierzchniczego na­
rodu. Któregoź z tych dwóch narodów 
należy żałować?! Obydwa. Niemcy są 
szczęśliwi z powodu zdobycia dwóch pro­
wincji.

Żałujemy, że ugięliśmy się pod jarzmem 
stokroć niższóm, niż cesarstwo. Nikt nie 
będzie mógł powiedzieć o nióm, źe po­
siada swoje zdobycze. Czy Turcja posia­
dała rzeczywiście Ateny? Austrja Wene­
cję? Hiszpanja Kubę? Anglja Gibraltar? 
Czy Rossja posiada Warszawę? (żywe 
poruszenie.) Nie! Zdobycz jest rabun­
kiem, zdobycz jest faktem — ale prawo 
nie wypływa z faktu. Alzacja i Lotaryn- 
gja zostaną zawsze prowincjami francuz- 
kiemi, a Francja nie zapomni o swych 
prawach do nich.

-W Strasburgu są dwie statuy, jedna 
Guttenberga, druga K lebera, pierwsza 
przypomina nam cywilizację, druga utrzy­
manie rzeczy pospolitój. Mówią nam o b łę­
dach Francji i o niewinności Prus. Któż 
ośmieli się twierdzić, że Prusy niewinne! 
One są zw ycięzkie, tak, ale nie potrafią 
zgnieść Francji. Może w tój chwili, ale 
nigdy na przyszłość.

Żadna ręka nie może dotknąć się bez 
karnie rozpalonego żelaza, któróm jest 
Francja.

Nie! Francja nie zginie, choćby wśród 
największej podłości Europy. Przedewszy- 
stkióm jednak należy ratować honor kraju. 
Ale obecny pokój jest straszny i hanie­
bny. Do czego on doprowadzi? Do nie­
nawiści nie narodów, ale królów, którzy 
zbierać będą co zasiali. Co Francja stra­
ciła, odzyska rewolucja. Godzina wkrótce 
uderzy.

Od jutra będzie miała Francja jedną 
tylko myśl: zrekonstytuować się, zebrać 
swoje siły, swoją energję, żywić święty 
gniew, wychować nową generację, stwo­
rzyć armję z całego narodu, pracować 
nad poznaniem nieprzyjaciela i stać się 
znowu wielką i potężną Francją, ową 
Francją z r. 1/92, Francją idei i miecza.

I wzniesie się jednego dnia naród nie­
zwyciężony, a wtedy odbierze Alzację, 
Lotaryngję, Ren, Moguncję i Kolonję. (nie­
zadowolenie i zaprzeczenia.) Jakim pra­
wem protestuje francuzkie zgromadzenie 
p r z e c iw  p a t r j o t y z m o w i ? — Ż ą d a m  t o l e r a n ­
c j i  i  o b j a ś n ie n i a  z e  s t r o n y  t y c h ,  k t ó r z y  
przeczą.

K i l k a  g ł o s ó w :  Protestujemy prze­
ciw duchowi podboju.

W i k t o r  H u g o :  Pozwólcie mi do­
kończyć. a zrozumiecie mnie. Tak! Fran­
cja odbierze Alzację i Lotaryngję. Czy 
to wszystko? Nie! Francja zabierze Trier, 
Moguncję, Koblenz, Kolonję cały lewy 
brzeg Renu. (Powtórne niezadowolenie.) 
I zawoła: Niemcy! oto jestem! czy jako 
nieprzyjaciel? N ie, jako siostra! Ludy 
tworzą tylko jeden naród, jedną rzecz­
pospolitą , połączoną przez braterstwo. 
Stańmy się stanami zjednoczonemi Euro­
py, uniwersalną wolnością, uniwersalnym 
pokojem. A wtedy powie Francja Niem­
com: jesteśmy przyjaciółmi. Nie zapomnę 
wdzięczności, żeś mnie oswobodziła od 
mego cesarza, ja cię oswobodzę od twe­
go. (Poruszenie.)

Bacherot składa oświadczenie w imie­
niu republikanów, którzy głosować będą 
za pokojem. Bacherot powiada, źe jest 
jednym z tych, którzy utrzymują, źe Fran­
cja niedość czyniła po utracie Metzu dla 
swego honoru; nie myśli rozbierać, czy 
opór ze strony Francji dobrze był uor- 
ganizowanym, gdyż to zasiałoby tylko 
niezgodę, jest jednak przekonania, źe tyl­
ko pokój ocali Francję.

Następnie zabiera głos Louis Blanc i 
przedstawia, źe wina spada tu tylko na 
cesarstwo, źe Francja może jeszcze dalój 
wojnę prowadzić i że rachuje na pomoc 
mniejszych i większych państw europej­
skich. Louis Blanc nie żąda wojny regu- 
larnój, ale partyzantki. (Zgromadzenie za­
decydowało pokój.)

Louis Blanc: Jakakolwiek zachodzi po­
między nami różnica w odcieniach opinji 
politycznych, niepodobieństwem jest, abyś­
my się nie zgodzili na jedno co do Fran­
cji. Któż z nas nie życzyłby sobie na­
miętnie oddalenia nieszczęścia od kraju i 
któż mógłby się skarżyć, gdyby się ono 
kończyło trwałym pokojem, t. j. poko 
jem sprawiedliwym, bo tylko sprawiedli­
wość jest trwałą. Ale czyż nam propo­
nują taki pokój sprawiedliwy i trwały?

Mówimy wobec Francji i świata, nie 
jest więc rzeczą obojętną, aby postawić 
jako pewnik , źe jeśli nasza ojczyzna u- 
pada, nieszczęście jój zasługuje tylko na 
poszanowanie kaźdój duszy prawój i szla- 
chetnój. (Bardzo dobrze).

Od początku najazdu p. Bismark wpra­
wiał się we wszystkich okólnikach do u- 
sprawiedliwienia srogości warunków, ja­
kie nam zamyślał podyktować, twierdząc, 
źe Niemcy zostały zaczepione i udając 
wiarę w t o , źe cała Francja życzyła so­
bie tój zaczepki. Nie mówił tak od sa­
mego początku. Poświadczał pod dniem 
8 lipca, źe większość francuzkiego ciała 
prawodawczego życzyła sobie pokoju.

Król w swój mowie z dnia następnego 
powiedział, że ludzie kierujący Francją 
poruszyli w celu oszukania jój, namiętno­
ści wielkiego ludu, a parlament odpowie­
dział, mówiąc o cząstce ludu francuzkie­
go zaślepionój, ambicją i zazdrością.

Otóż w przededniu wojny król pruski, 
minister je g o , zgromadzenie, wszyscy u- 
znają, źe Francja w ogóle nie życzyła 
sobie wojny — i było to rzeczą zupełnie 
zgodną z prawdą. Wojny nie życzyli so­
bie rzeczywiście ani wieśniacy, którzy 
głosując za plebiscytem, sądzili, źe gło­
sują za porządkiem i pokojem, ani mie­
szczanie, którzy widzieli w polityce wo­
jennej zastój przemysłu i handlu, ani ro­
botnicy, których protestacje przypomina­
my sobie z dzienników i którzy pojęli, 
źe to zgubne przedsięwzięcie ma tylko 
na celu utwierdzenie dynastji napoleoń- 
skiój zapomocą krwi przelanój i aby dać 
domniemanemu następcy tronu to, co łu­
pieżcy prowincji nazywają chrztem sła­
wy. Ja sam wtenczas ogłaszałem artyku­
ły pisane ze łzami w oczach zaklinając 
kraj, aby nie poświęcał swych dzieci mi- 
notaurowi cezaryzmu, który, jak wszelkie 
minotaury, żywi się tylko krwią i ciałem 
ludzkióm.

Pomiędzy papierami znalezionemi w 
Tuilerjach istnieją zwoje urzędowych spra­
wozdań prefektów o usposobieniu Fran­
cji; te odpowiedzi rozstrzygają o całój 
kwestji.

Nieprawdą więc jest, aby cała Francja 
życzyła sobie tój wojny, prawdą jest tylko, 
źe rząd cesarski potrafił wywołać naokoło 
siebie sztuczną agitację, która odpowia­
dała rachubom i interesom, jakotóż pry­
watnym namiętnościom, o których król 
Wilhelm wspomina.

Nietrzeba, aby nauka płynąca z tój 
zgubnej karty naszych dziejów była dla 
nas straconą. Jeżeli wielki naród pozwala 
na panowanie jednego człowieka i daje 
mu prawo rzucenia pożogi na cały świat, 
naród ten jest winnym błędu i jest rze­
czą słuszną, aby karę za ten błąd pono­
sił. Tę karę ponosimy.

W razie, gdyby Prusy po kapitulacji 
Sedańskiój i po upadku tego nędznego 
cesarza, żądały wynagrodzenia kosztów 
wojennych, byłyby zupełnie w swojóm 
prawie. Ale rząd obrony narodowój na 
próżno ofiarował pokój przy owóm sła- 
wnóm widzeniu się w Ferrióres, za po­
średnictwem p. Favra, który sam opo­
wiadał, źe ze łzami w oczach prosił o 
pokój, a ze srogości warunków wówczas 
postawionych można było wnosić, źe król 
pruski miał stanowczy zamiar zbeszcze- 
szczenia lub zniszczenia Francii.

Walka wiec trwała dalój bez litości, 
jak wiecie, oblegano nam i bombardowa­
no nam fortece, rabowano nasze prowin­
cje, łupiono, palono nasze wioski, a król 
pruski wszystkie nieszczęścia wojny dał 
uczuć narodowi, o którym wiedział, źe 
żądał pokoju i to podczas, gdy zbrodnicze­
go sprawcę tój wojny obsypywał grzeczno­
ściami.

Na nieszczęście, zwycięztwo nie prze­
szło na naszą stronę, a w tym nowym 
żelaznym wieku zdaje się jeszcze być 
prawidłem, źe lud każdy powinien swe 
klęski równie odpokutować, jak zbrodnię.

D o b r z e ,  a lo  j a k i ż  u m y s ł  s z la c h e tn y ,  
j a k a ż  p r a w a  d u s z a  m o ż e  z a p r z e c z y ć ,  ź e
gwałt przechodzi granice zwyczaju, że 
jest ohyda, w samój srogości warunków 
nam podanych? Otóż sądzę, źe byłoby 
godnóm tego zgromadzenia przywołać sąd 
Europy dla rozstrzygnienia tego sporu, 
nietylko Europę wielkich mocarstw, ale 
Europę wszystkich mocarstw małych i 
wielkich.

Niech mnie Bóg broni, abym chciał 
dla zbawienia mój ojczyzny pobudzić po­
litowanie cudzoziemców. Francja może 
wystarczyć samój sobie. Ach, potomność 
nigdy nie uwierzy, źe w wysokich sfe­
rach, w których losy ludów się rozstrzy­
gają, tyle morderstw i ruin nie obudziły 
nic innego, jak interes, który obudzą 
wzruszająca trajedja na zblazowanych wi­
dzach. (Dok. n.)

.— - Receuil des documents sur les exacti-  

onSj nols et cruautes des armees prussien -  

nes en France. I. partie  Bordeaux 1871.
(Ciąg dalszy.)

W L a y  pod N a n c y  żołnierze pruscy 
wtargnąwszy do kościoła, ołtarz N. Pan­
ny obrócili na kloakę. Występek ten 
mimo skargi wniesionój przez proboszcza 
nie został ukarany.

W M u t z i g  pod Sztrasburgiem, B a- 
d e ń c z y c y  pochwy tali dwudziestu sze­
ściu ojców rodzin i rozstrzelali za to, źe 
ich synowie przyłączyli się do oddziału 
powstańców. Nie dość na tóm. Trupom 
rozstrzelanych poobcinali nosy i uszy i 
poukładali je jeden przy drugim wzdłuż 
kościoła, a na murze przylepili kartkę 
z zagrożeniem, źe ktokolwiekby się wa­
żył sprzątnąć te trupy, bezzwłocznie zo­
stanie rozstrzelanym. Trupy leżały tam 
przeszło miesiąc.

W N o g e n t  s u r  S e i n e  17 listopada, 
W i r t e m b e r c z y c y  zdobywszy miasto, 
z wściekłeścią godną barbarzyńców pa­
stwili się nad ludnością. Wpadając do 
domów zabijali kobiety i starców. Roz­
strzeliwali gwardzistów pod pozorem, źe 
nieumundurowani nie mogą być uważani 
za jeńców wojennych, ale za złoczyńców 
schwytanych z bronią w ręku. Nakoniec 
podpalali domy i stodoły lontami.

W pobliżu C 1 e r m o n t  (dep. Oise) ciź 
sami rozstrzelali syna p. Barbier pod po­
zorem, źe ma „postawę wojskową“, cho­
ciaż tenże nigdy wojskowo nie służył. 
Następnie przywiązawszy do łóżka ojca 
i matkę rozstrzelanego, pochwycili ich 
córkę dziewiętnastoletnią, pastwili się nad 
nią przez czas jakiś, a w końcu zniesła­
wiwszy, zamordowali w ich oczach. Po 
odejściu barbarzyńców nadbiegli sąsiedzi 
i odwiązali nieszczęśliwych rodziców; ma­
tka jednakże w ciągu tych scen wpadła 
w stan obłąkania.

W  V a u x v i l l a i n (dep. Ardenów) ofi­
cer pruski zginął w utarczce z oddziałem 
ochotników. Wkrótce potóm nadeszli Pru­
sacy w większój liczbie, zmusili mieszkań­
ców do podpalenia własnych domów, po- 
czóm kazali całój miejskiój ludności zgro 
madzić się w kościele. Trzecz z pomiędzy 
nich wedle widzimisię wybrali do roz­

strzelania, a po dokonanój egzekucji dali 
jeszcze kilkadziesiąt strzałów przez okna 
do kościoła, a zabrawszy nieco jeńców, 
odeszli.

W  S a i n t - G e o r g e s  mera, plebana i 
trzech gwardzistów zamordowano, roz­
pruwszy im brzuch bagnetem. Żołdacy 
rozbestwieni wyszarpywali żyjącym je­
szcze wiszące jelita i wyrzucili na ulicę.

W C u s s e y-s u r-1’0  g n o n p. Michaud, 
miejscowy nauczyciel nakręcał zegar na 
wieży, który właśnie bił dziesiątą. Oficer 
pruski kazał go rozstrzelać pod pozorem, 
źe zaczął bić na gwałt.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.
M ielec. S p r o s t o w a n i e .  Wniosek o 

danie zapomogi z pieniędzy w radzie za­
oszczędzonych dla dotkniętych powodzią 
w powiecie mieleckim, postawionym był 
na posiedzeniu pełnój rady w dniu 4 mar­
ca przez p. Trzecieskiego wiceprezesa ra­
dy nie przez p. Broniewskiego i nie na po­
siedzeniu wydziału jak mylnie doniesiono.

Z ato r, dnia  7 marca. — Ja k  słabo pojm ują 
u nas w łasny swój in te res, ja k  dalece zapo­
znają albo lekceważą najpotężniejsze dźwignie 
oświaty i dobrobytu, posłużyć może za dowód 
następujący szczegół: K to m iał sposobność od­
bywać podróż z Zatora do W adow ic lub na- 
odwrót, pam ięta zapewne ową sław ną drogę, 
k tóra  pod względem dogodności chyba z stro- 
memi ścieżkami górzystych okolic m ogłaby 
walczyć o lepsze. Dmumilowy szereg więcej 
i mniej głębokich wybojów, przeryw any tu  i 
owdzie stosam i niepotłuczonych kam ieni, zb u ­
rzone nieraz m ostki, oberwane brzegi rowu i 
sąsiedniej rzeki, a  na tem gruba na  stopę w ar­
stw a gliniastego b ło ta , k tóra  w ysycha jedynie 
w czasie lipcowych upałów , zam ieniając się 
w tw arde i ostre grudy: oto droga mająca 
ułatw iać stosunki handlow e mieszkańcom m iast 
wspomnianych. Nic dziwnego, źe jed n i okrą­
żają ją  zdała, inni mnićj w ytrw ali i ryzykow ni 
wolą zrzec się korzyści jak ie  handel przynosi, 
aniżeli puszczać się w drogę z którćj tylko 
szczęśliwi bez szwanku w racają. P rzyk ie  ztąd  
następstw a aż nadto są w idoczne i z każdym  
rokiem dotkliw ićj czuć się dają. Jarm ark i w 
mieście naszem  coraz s łab sze , przem ysł nie 
zdoła się podźw ignąć, jakkolw iek Zator przez 
korzystne położenie swoje i w ielką obfitość 
płodów  natu ry  m ógłby przy  lepszćj kom uni­
kacji z okolicą, w przem yśle i handlu  nader 
w ażne zająć stanowisko. Mimo to la ta  u p ły ­
wają, a o gościńcu zatorsko-wadowickim nik t 
zgoła nie myśli. D la  czego? trudno pojąć. 
N iepodobna, ażeby w ybudowanie dwumilowćj 
drogi napotykało  przeszkody niedające się u- 
sunąć. W szak p lany, o ile nam  wiadomo, go­
towe oddaw na, na  pokrycie zaś kosztów  budo­
wy m oźnaby znaleźć odpowiednie fundusze, 
albowiem okoliczni mieszkańcy, k tórzy  w ybu­
dow ania owego gościńca szczerze sobie życzą, 
poniosą chętnie po trzebne ofiary, zw łaszcza, iż 
takow e m iędzy liczną ludność rozłożone, do 
wcale nicznacznćj dojdą w ysokości; rząd  zaś, 
jako  w tejże budow ie ze względów militarnych 
b e z p o ś r e d n io  i n t e r e s o w a n y ,  n i e  o d m ó w i  z a p e w n e
źądanćj pomocy. W  razie najgorszym  liczyć 
można na subw encją ze strony sejmu. Nie 
z b raku  zatóm funduszów, ale z b raku  dobrych 
chęci i inicjatyw y, pochodzi owa zw łoka całój 
okolicy ty le  szkody przynosząca. Bo czyż (o nie 
je s t szkodą, źe w niektórych dniach nie można 
jechać do W adow ic, a  jadąc , co chwila trzeba 
stawać i dawać koniom odpoczynek, w ysiadać 
z w ózka do okropnego b ło ta , aby dalej ruszyć 
a nie stać się ofiarą niechybnej śm ierci, czego 
ju ż  dotąd dosyć mieliśmy przykładów ?

Czy m agistratow i wadowickiemu z szano­
wnym i zasłużonym  prezesem  na  czele nieprzy- 
sta łoby  przed innem i zająć się tą  spraw ą?

Wiadomości z literatury i sztuki.
—  Dwie nowe książeczki c z y t e l n i  lu d o -  

w ć j wydawanój przez p. Aleks. Nowoleckiego 
w K rakowie, obejm ują dwie pow iastki p. Józefa  
G rajnerta  jednego z najczynniejszych warszaw­
skich pracowników na  polu piśm iennictwa lu ­
dowego. Pierw sza z nich p. n. „Powieść  
o Lorku Szlązaku," przedstaw ia walkę dwóch 
szczepów, k tó ra  i dziś choć inakszym  oreźem 
toczy się na kończynach P o lsk i, na  Szlązku. 
J e s t to zajm ujący obrazek, nakreślony z tą  pro­
s to tą , k tóra  u pisarzy ludow ych najw iększy 
ta len t stanowi. T reść pow iastki budzi interes, 
sym patyczne postacie w prowadzone przez au ­
tora, ja k  sam L orek, księżna, H alinka, p rzy ­
w iązują do siebie, a  ujem ne, ja k  książę R o­
gatka i jego w ierny sługa F ritz , narysowane 
również starannie , przyczyniają się do podw yż­
szenia zajęcia z jakióm  powieść się czyta. P o ­
m ysł w prowadzenia dwóch niedźwiadków wy­
borny. w  „H istorji o sław nym  Gabrjelu
H o łu b k u "  au tor przedstaw ia górników olkus­
kich, k tórzy  pod w odzą bohatera  pow iastki i 
za jego namową pospieszyli na obronę ojczy­
zny, przeciw  arcyksięciu M aksymiljanowi, chcą­
cemu przy pomocy stronnictw a Zborowskich 
wedrzóć się przem ocą na  tron  polski. I  ta  
książeczka posiada odpowiednie pierwszćj za ­
lety , obie zatem  zasługują na przychylne ze 
strony publiczności p rzyjęcie, tym bardziój, źe 
ozdobne w ydanie z ilustracjam i czyni je  przy- 
jem nem i dla oka, a  cena je s t  dla wszystkich 
przystępną.

tyg o d n ik  W ielkopolski nr. 10 zawiera: Ol­
ga, księżna ruska, naszkicow ał ks. Lic. Chł. 
(c. d.). —  P od  jednym  dachem , powieść W oł. 
S ':iby (c. d.). — K ronika tygodniowa. — K ore­
spondencje: z Berlina, W arszaw y. —  G łos ka­
p łana w sprawie budow y tea tru  polskiego w P o ­
znan iu .— Przegląd tea tra ln y .— H alszka z O stro­
g a .— Szkic z podróży w T atry , p. W al. E ljasza 
(c. d.). — Skrzynka do listów.

Tydz eń (K raszew skiego) nr. 10 zawiera: 
K ronika tygodniowa. —  R estauracja grobów na 
W aw elu. —  K orespondencje: z Poznania, S ta­
rego T argu, Rum unji, W iednia— Nowe książki: 
„Z w ygnania.“ — Rozmaitości. —  W  odcinku: 
„W ilhelm B uszkat. “

Zw iastun ewangeliczny nr. 2 zawiera: 
Cudzołóztwo duchowe. —  W yłożenie najg łó­
w niejszych praw d chrześcjańskich (c. d.). — 
R ok 1870  (c. d .).— Jeszcze o szkole pryw atnój. 
— K orespondencja.— Przegląd  lite rack i.— Z ko­
ścioła i o kościele. — Ze zboru Cieszyńskiego 
— Jako  dodatek : „W erdauskie wiadomości m i­
syjne" nr. 2.

Dzwonek nr. 7 zaw iera: Uczciwość nagro­
dzona (dok.). — W ioska moja, wiersz. — Słoń, 
z ryciną. — K artaczow nice. — K ożuszek. — 
Złote ziarna.

P rzyjacie l dzieci nr. 9 zawiera: N auka mo­
ralności.— M ały Jakóbek , powieść. -— U roczy­
stość smoka w C hinach , z ryciną. —  L isty  z 
W arszaw y. H .— Sieję proso na  zagonie, wiersz.
—  Pogadanki naukow e: H I. Chodzenie i ska­
kanie (c. d.). — N atura i p łody  ziemi w Rossji 
(dok.), — W  dodatku: K ochana dziewczynka, 
z drzeworytem . —  Ja ś  i sługa stary, b a jk a .— 
Spraw unek Marysi, obrazek dram atyczny. —- 
Lekarstw o na  złośników. —  Życzenie Mani, 
w iersz.— Lew, z ryciną.

Przegląd lekarski nr. 9 zaw iera: U pośle­
dzona wolność moralna lekarza. I I I .— Kluezen- 
ko: Torbiel ja jn ika , orario tom ia, z kliniki prof. 
B ryka.— D om ański: Spostrzeżenia otrjatryczne 
(c. d .).— W yciągi z pism lekarskich .— Posiedze­
nie oddziału nauk przyrodzonych i lekarskich 
tow. naukowego k rak .— W iadom ości urzędowe.
—  K ronika wojenna. — W iadom ości potoczne.
— K orespondencja redakcji. — Ogłoszenie. 

Opiekuna dzieci naszych nr. 2 zawiera:
Do czytelników. —  K ochając i się rodzeństw o, 
pow iastka.— Ju ljan  U rsyn N iemcewicz.— R oz­
mowa o tow arach kolonjalnych (c. d.). -— Żółw 
olbrzymi, z ryciną.

Z a g ro d a  (pismo dla ludu) nr. 5 zawiera: 
Kazim ierz W. w kumach. — Zadowolenie, wiersz 
K aj. W ęgierskiego. — P rostak  w iejski, wiersz. 
— W ezbranie W isły .— Pogadanki gospodarskie. 
— L ist do pana pisarza naszego pisem ka.—  Co 
słychać w świecie. — Rozmaitości.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych Francuzów  złożyli w adm i­

nistracji K ra ju :  N. N. z Podbrzezian  2 funty 
skubanki.

W sali w yk ład o w ej muzeum techniczno- 
przem ysłow ego w niedzielę dnia 12 marca 
następujące w ykłady będą m iały miejsce: od 
godziny 4 — 5 prof. dr. J a n i k o w s k i :  „O hy- 
gienie rzem iosł," w ykład czwarty'; — od godz. 
5 — 6 prof. J a b ł o ń s k i :  „ O technicznym  zużyt­
kow aniu drzew krajowych.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
W czorajszy w ykład publiczny p. Szujskiego 

o dawnój rzeczypospolitój i jój pogrobow cach, 
m iał za zadanie w ykazanie tych wad starych, 
k tóre i po upadku państw a w społeczeństwie 
pozostały-. P relegen t pow iedział wiele trafnych 
uw ag, k tóre jednak  gubiły  się wśród poetyczuo- 
doktrynerskich i naciąganych analęgji, na  czern 
w artość rzeczy traciła.

W poniedziałek dnia 13 b. m. o godz. 6 
w ieczór, odbędzie się w sali tow. naukowego 
pierwszy odczyt p. Józefa  Ignacego K raszew ­
skiego na  dochód tow. bratn ićj pomocy uczniów 
uniw ersytetu Jagiellońskiego. Przedm iotem  od­
czytu będzie powieść p. t. „P rzygody p. Marka 
H ińczy." W iększa część biletów, zw łaszcza 
też na k rzesła , została  ju ż ,  ja k  się dowiaduje­
my, rozkupioną.

Konkursa. —  P rzy  wyższym sądzie krajo­
wym w Krakowie, opróżnioną została posada 
oficjała rachunkow ego z p łacą roczną 1000  zła.;, 
podania do prezydjum  tego sądu. P osada po­
b o r c y  p r z y  g łó w n y m  urzędzie cłowym w T ar­
nowie z p łacą  roczna 9 00  zła.; podania do pó- 
wiatowćj dyrekcji skarbu w Tarnow ie.

Zapytujem y się, Z  czyjego upoważnienia 
wycięte zostały  w ogrodzie koło kościoła św- 
F lo ijana  piękne i zupełnie zdrowe orzechy, 
sądzim y bowiem, źe drzew a służące ku ozdobie 
m iasta i w pływ ające korzystnie na zdrowie 
mieszkańców, pow inny w każdym  razie większćj 
doznawać opieki.

W racających z S yberji uprasza się, ażeby
o A uguście Puzdrow skim , zostającym  w Syberji 
od 18G3 r., łaskaw ie wiadomości udzielić ra­
czyli pod adresem : „W iktorja Puzdrow ska we 
Lwowie, ulica G liniańska nr. 4 2 9 .“

T e a tr .—  W  niedzielę i we w torek (12 i 14 
bm.) „Pracow ici próżnicy".

We Lw o w ie  założył tam tejszy  zarząd tow- 
przyjació ł oświaty' ludowej p i e r w s z ą  c z y ­
t e l n i ę  l u d o w ą  dla ludności przedmiejskiój 
czwartćj dzielnicy. P rzez  pierwszy miesiąc czy-j 
teln ia utrzym yw ana z funduszów tow arzystw a 
przyjaciół oświaty ludowćj zostaje pod opieką 
filji lw ow skićj; skoro jednak  zbierze się dosta­
teczna ilość członków, czytelnia przejdzie pod 
zarząd odrębnego w tym celn zawiązanego to­
w arzystwa.

Wiadomości kościelne.— Ks. Jakób  Jordan
Rozwadow ski, dotychczasowy pleban w Tymo- 
wej pow iatu brzeskiego, dyecezji tarnowskićj, 
został dnia 10 lutego s. b. kanonicznie wpro­
w adzony na probostwo w Zakliczynie nad D u - . 
najcem, opróżnione od 24 października 1870 
po śmierci plebana śp. ks. Jan a  Szczurka.

Opróżnione w ten  sposób probostwo w Ty- 
mowćj liczy 1441 dusz; do uposażenia należy 
40  morgów ról i łąk  w dobrćj glebie, czysty 
zaś dochód obliczony je s t na  375  zła., k tóry  
pokryw a zupełnie kongruę plebana ustanowioną 
na  315 zła  i część podatków  plebańskich.

Okropny w ypadek zdarzy ł się dnia 7 btn. 
w ierzór w okolicy Bregencji w T yro lu , nad za­
toką jez io ra  bodeńskiego. U sunęła  się góra 
w H ohenem bs i zasypała kościół i około 1000 
mieszkańców. P racu ją  nad odkopaniem  nie­
szczęśliwych.

Fortyfikac je  Sedanu m ają być przez in- 
źenierów niemieckich w ysadzone w powietrze.

W ystaw a nieustająca tow. sztuk  pięknych; 
na k tórą  ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana  do 4 po po­
łudn iu  przy ulicy Brackiej, nad szkołą 2 p iętro .

H O T E L  PO L L E R A . P rzyjechali: H r. S ta ­
dnicki wł. d., Dymicki kup ., B iderm an wł. d. 
z G alicji; Edw ard Homolacs wł. d. z Gnojnika, 
H . Lew enherz kup. z Brodów, E. Schenk ze 
Lwowa, E . Magnin kup. ze S tu tgardu, Spiegel 
obyw atel ze Skrzyłowa, Emiljanow z Olkusza, 
B eutner wł. d. z Poznania, Zyg. W ilkoszewski 
wł. d. z Bystrego, Cholewa z Radyszowa, Krzy- 
sztofowicz wł. d. z T rybuchow i; G insberg, Pi- 
sener kup., Ilberg  kup., Lilienhof^ SchlesingSf 
kup. z P ru s ; D rechsler kup., Piw nicka, Gansel 
kup. z W iednia; Fabiszew ski ab ., W ede® 911 
ob. z K rólestw a; M iller budow a. z Mysłowic, 
Rzewuski z Lubelskiego, Jahn  kup. z Greiz, 
Schot z Jaw orzno, A ntoni Jan ta  z Karniowa, 
Ferk l fabr. z okręgu, Jaccj^ius kup. z Berlina, 
Trzetrzew iński z Tenczynka.

H O T E L  pod RÓŻA- przyjechali: F . Reifer 
kup. z W iednia, Józef Szuha ob. z Warszawy*



K R A J z niedzieli 12 marca.

i h i  m m .
BRACIA BOSCH''

h a n d l a r z ó  n a s i o n  e n  g r o s  w  \
Com ptoire, S tad t, Sterngasse Nr. b.

polecają swój najlepszy skład wszelkich wybornych gatunków
nasion leśnych, tra w , koniczyny, buraków  i szczególn. nasion gospodarczych.

. d n i u ,

uof Za prawdziwość i dobroć gwarantujemy.
Spisy szczegółowe cen najniższych na żądanie przesyłamy franco. 

X W ycląg z naszego cennika na r- 1871.

za centnar wiedeński złr. za centnar wiedeński złr.
Rajgras angielski ciężki Iszy gatunek. . 20

„ francuski " „ „ ......... 25
„ włoski „ „ .......  27
„ niemiecki „ „ ......... 16
„ krajowy „ „ ......... 12

Traw a Tymoteusza zupełnie czysta  24
Traw a kłębkowa, czysta niefałszowana. 40

„ „ miodowa.......................  17
F io r ja ...................................................................  28
Kostrzewa łą k o w a .....................................  38

„ ow cza......................... ..............  30
Stokłosa Szraderska (ceratochloa austra-

lis) nader plenna pasza. . .  40
Wiecha łą k o w a ............................................ 41
Siemię lniane czysto rygsk ie ...................  21

» „ zwykła beczka...................  30
Sporek ro lo w y ................................................. 9
M o h a r ...................................................................  7
B ied rzen iec ..................................................  18
Kukurudza Zea, amerykański k ie ł   15
Nader cenna pasza zwana „Zuckersirk" 15
KoniCZ lucerna prawd, francuska I. gat. 54

v  n »  włoska..................  45
* „ „ w ęgierska  44

Lucerna piaskowa dla lekkiej z ie m i... .  80
Kon ,CZ Styryjski prawdziwy I .  gat  42

„ szwedzki.......................................... 70
„ biały albo łąkowy, najlepsze na­

sienie  * 50
E sp arce tta .........................................................  i3Vs

1520(2-4)

Koniczyna chm ielow a...............................  17
.. szkarłatna, zupełnie świeża . 35

Buraki pastewne burgundzkie
„ długie i duże.........................  22
„ „ okrągłe   20
„ największe żółte Oberndorfskie. 26
„ olbrzymie, kształtu flaszk i  22
„ płaskie kształt talerza najlepsze 22
„ cukrowe, zupełnie białe, szląskie 31

Owies praw. Probstejski za m ierzycę... 5 
Jęczmień prawdz. Probstejski zaplomb.

oryg. worek =  200 funt. cł. 20
„ chevalier za m ierzycę..............  6
„ kawowy „ ‘   8

Pszenica ryżowa ...........................  8*/a
Żyto ryżowe.................................................. 8
G ry k a ..............................................r  , ------ 4‘A
Nasienie: białego św ie rk u ................  ..... 120

„ czarnego świerku  ..............  100
„ m odrzew ia....................  55 — 60
„ bożego drzewa (Gotterbaum)

Achantus g landulosa....  70
„ sosny   ...... . . . . , ......................  32
„ a k a c j i .................................  35
„ jabłka i gruszki za 1 fu n t .. .  2

jo d ły .................................  58
„ morwy............................................ 2‘/2
v  jesionu ...........................   15
„ sosny płaczącej za 1 fu n t.. .  1
n brzozy.................................  14

Zamówienia na latorośle Chmielu z Saazu, i na rószczki do sadzenia drzew 
i krzaków, uskutecznia się dobrze i po najtańszych cenach.

Z próbkami załączone offerty nasion wszelkiego rodzaju sa dla nas pożadane, 
i uskutecznia się natychmiast.

D' IGNACY JENDL
akuszer, 

l e k a r z  kolejowy
w Tarnowie,

zamieszkały przy placu Pobernardyńskim 
rzewnym) pod N. 175/8 obok Sądu na I. piętrze

ecz.Y choroby wewnętrzne kobie- 
•6, jakoteż choroby skórne i w e­
neryczne według najnowszych 

doświadczeń.
. Godziny ordynacji:

mieście od 10 do 12tej zrana
w wyż wymienionej kamienicy 

ecz na U. piętrze (od strony placu),
0 na dworcu kolei żelaznej:
32pcq n? *  zpołudnia w swóm biurze ordy-

1 . nacyjnćm.

Najnowsza î  celowi najodpowiedniejsza w dziedzi­
nie chemii, jest c. k. wyłącznie uprzywilejowana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W skutek nader praktycznego, korzyst­
nego i znakomitego wynalazku z c. k. wyłącznym 
przywilejem dla cesarstwa austrjackiego, każdy 
jest w stanie własne meble bez najmniejszój po­
mocy stolarza odnowić i na dłuższy przeciąg cza­
su takowe utrwalić.— Robota jest tak pojedyńczą, 
iż każdy służący albo dziecko takową wykonać 
jest w stanie. — Rezultat świetny, nie do uwierze­
nia ; tak np. stół stary, zużyty, można wyrobem 
tym przez pojedynczo nacieranie kłębkiem płótna 
odnowić, tak iż otrzymuje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłej nacierania spirytusem, nigdy me
można osiągnąć.

Jednym flakonem można w kilku godzinach od­
nowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu 8 5  ct. (1419(7-1-)
Jedyny skład na Galicję w Krakowie U p. JakO- 

ba Goldwassera przy ulicy Florjańskićj w hotelu 
pod „Róża".

Już niepotrzeba kaloszy.

Wiedeński lak olejno-kauczukowy.
Przez nacieranie tym wybornym lakiem, nabiera obuwie jasnego połysku i staje się wo- 

dotrwałćm. — Jedna flaszka wraz z wskazówką użycia 1 złr. 40 kr., mniejsza 90 kr.

N a jn o w s z y  w y n a la z e k  d la  p a lę c y c h  ty tu ń .

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
Niżej podpisany ma zaszczyt P. T. Publiczność zawiadomić, że po wiciu próbach che­

micznych wreszcie udało mu się uzyskać zapach i smak wybornych cygar H aranna i tytoniu 
z zagranicznych i krajowych części roślinnych i takowy przenieść na wyłącznie do tego celu 
przygotowane karty papieru. _— Tak przyprawione karty papieru włożone do paczki z cyga­
rami lub z tytuniem, udzielają tymże, chociażby te najgorszego gatunku były, już po dwóch 
dniach przyjemnego zapachu Havanna cygar i to tak dalece, że znawca łudzi się, iż najwy­
borniejsze Havanna pa li.— Jeden arkusz wystarczy, aby 25 sztuk cygar w dwóch dniach 
zaaromatyzować i jednego arkusza można dziesięć razy do tego celu użyć.

Cena jednego pakieciku (zawierającego 6 sztuk) wraz z opakowaniem f  złr. (>() kr. 
Mniój jak  jeden pakiecik nie sprzedaje się. — Odsprzedający otrzymują znaczny procent.

Eau Sibirienne [Frostgeist]
■O oddalania Knełat-roKrnl, _ i . . .służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń w skutek mrozu, pęcherzów i t. p. 

i jest wybornym środkiem przeciw tym cierpieniom. — Jeden flakon z wskazówka f  złr. 6 0  kr

aT i c o n .
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, ‘takowe czyścić bez uszkodzenia stali 
lub politury. Z tego to powodu takowy panom posiadaczom broni, fabrykantom towarów 
stalowych, jak  najusilnićj się poleca. — Słoik wraz z objaśnieniem 80 kr.

 ̂ -F1’ Muller we Wiedniu.
Jedyny skład na całą Galicję u p. JAKOBA GOLDWASSERA w Krakowie przy ulicy 

rjańskićj w hotelu pod Różą. 1421(7-12)

BIURO KOMISSOWE KRAKOWSKIE

A. GASIOROSSKIEGO
'%7V KRAKOWIE

zajmuje się: 1489(3-52)
Sprzedażą, wydzierżawianiem i kolonizacją majątków w Galicji, Królestwie 

Polskiem, Rossji, Węgrzech lub Prusach położonych.
Sprzedażą domów lub tychże zamianą na majątki, zakłady fabryczne, jako 

też sprzedażą lasów.
T T i n l e s z c z e n l e m  praktycznych dyrektorów fabryk, mechaników, inży­

nierów pomiarowych, nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodarczych, 
kasierów, ekonomów, guwernerów i guwernantek, bon i panien służących.

K osztorysy  majątków, fabryk, domów, administracji majątków, dzierżaw, 
warunki licytacyjne: przedsiębiorstw, dostawy produktów, przesyłają się stro­
nom interesowanym.

Wysyła za poczynionemi naprzód kontraktami kosiarzy (górali), jako tćż tychże 
pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dzićwki wiejskie za kontrak­
tami 3chletniemi.

W y j e < 3 .x z .y -w £ Ł  pożyczki hypoteczne, bądź to na domy, bądź tóż na majątki 
tabularne.

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach gotówkowych lub tćż nastręcza 
przedsiębiorstwa spółko we, jak : budowy kolejowe lub fabryki potrzebujące
wspólników kapitalistów.

P r z y j m u j e  agencje fabryk krajowych i zagranicznych bez różnicy jakości 
towarowćj.

Załatwia ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i zagranica.

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, iz z c3Lzil±ozx3l l 2 g o
marca otwiera

R e s t a u r a c j ę
w  d o m u  W ie lm o ż n e g o  A r m a t o w ic z a  p r z y  u l ic y  S z e w s k ie j ,  u k tó re g o  

d o s ta ć  b ę d z ie  m o ż n a :
Śniadań, obiadów i ltolacyj

jakotćż przyjmuje obstalunki z swoim s e r w i B o m  d o  d o m ó w
S ta r a n ie m  je g o  b ę d z ie , a b y  S z a n . P u b lic z n o ś ć  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m

z a  d o w  o I n i ć .
1566 (2-18) Teodor Bystrzanowski.

Ces. król. 
narzędzi rolni-

f a b r y k a  
czych i maszyn

ANTONIEGO BURGA i SYNA
W i e n , F a v o r i t e n a t r a B B e ,  4 2 .

poleca P. T. panom właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornej konstrukcji
P łu g i, z g łę b ia c z e ,  s z k o c k ie  p łu g i,  m o ty k i ,  o b s y p y w a c z e , p łu g i do u k ła ­
d a n ia  w  k u p k i ,  k a r t o f la r k i  n o w e j k o n s t r u k c j i  i Z im m e r m a n a  u n iw e r ­
s a ln e  k a r t o f la r k i  do p le w ie n ia ,  z b ie r a n ia  w  k u p k i ,  do w y d o b y w a n ia  
z ie m n ia k ó w , s ie w n ik i ,  g r a b ie ,  p r z e t r z ą s a c z e  do s u s z e n ia  s ia n a ,  rę c z n e  
m ło c a r n ie  i in n e  m a s z y n y  do m łó c e n ia  i c z y s z c z e n ia  k o n ic z y n y , m ły n k i ,  
s ie c z k a r n ie ,  s ie k a c z e  do  ć w ik ły ,  ś r ó to w n ik :  —  mają także na składzie: 
(1.441) ż n iw ia r k i  i k o s ia r k i  e tc . R . H O R N S B Y  i je g o  S y n a . (3 1 2 )

Cenniki 'przesyła się na żądanie f  ranko.

KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K A l l l a c ł i  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (218-300)

u w  i ł‘ jojitt.1 towarowe w kraju i zag1 ■“ " t 1
O b y w a t e l o m  m. Krakowa nastręcza najlepiej plącących lokatorów. 
D a m y  i  P a n o w i e  życzący sobie wejść w związki małżeńskie raczą 

przesłać jak  najdokładniejsze co do osoby i majątku wyjaśnienia. — Biuro gwa­
rantuje za dotrzymanie sekretu.

!&OOOOOOOOOOOOOOOt)CCCOOOCtK:

Z  z a rę c z e n ie m  

p r a w d z iw o ś c i.

Z a l e c a j ą c e

! PRZYPOMNIENIE!
Z  z a rę c z e n ie m  

p r a w d z iw o ś c i.

Dra B E R I N G U I E R A
c . k. uprz.

O L E J E K

Dra Beringuiera OLEJEK z KORZENI ZIOŁO­
WYCH, wolnym jest od wszelkich szkodliwych dodat­
ków, złożony z najodpowiedniejszych mieszanin ro­
ślinnych i olejnych pierwiastków, obficie nasycony

2 ló D R  7P Ml 7  I O ł  nWVPU kwasorodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze 
I v U n £ Ł . i l l  l I U Ł U  W Y U ł l  badania jasno postawiły, stawia się pomiędzy najlep-

w oryginalnych flaszkach po 1 złr. sze te£° rodzaju wyroby i kaźdĆj dystyngwowanćj 
______________________________ gotowalni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne MYDŁO OLIWNE, swemi nietylko 
B A LSA M IC Z N E  czyszczącemi, lecz także na rozmiękczenie i świeżość

oddziaływającemi własnościami, odpowiada wymaga- 
Y T V T tT  TJ A T  I \ \ '  \1  1/ niom wszelkim, jakich żądać należy od dobrego my-

Y /JJJ- M J J  Hła. toaletowego, może przeto jako łagodny a zarazem
W oryginalnych paczkach po 35 cent. skuteczny codzienny środek do mycia, nawet dla naj-

delikatniejszćj i najdotkliwszej iskóry u dam i dzieci 
___________________________________być użytym.

Dra Suin de Boutemard Dra Suin aromatyczna PASTA do ZĘBÓW lub
Mydło do zębów, uznane ogólnie z czególnem upodo- 

7  ,Q K  n . . .  baniem jako uniwersalny i niezawodny środek do 
I C t o l d  U U  f c C U U  W ,  utrzymania i upiększeuia zębów i dziąseł, czyści da- 

* leko przyjemniej i prędzej aniżeli rozmaite proszki
w i / i  i '/ j  paczkach po 70 i 35 ct. do zębów, a zarazem udziola całej jamie ustnćj na-

____________________________________ der przyjemnej świeżości.

:->V >\ '*: "'kij';
Dra Beringuiera

ROŚLINNY ŚRODEK

Ces- Król.

Kolej Galicyjska
u p r z y w .

Karola Ludwika.

Drą Beringuiera: ŚRODEK do FARBOWANIA
WŁOSÓW, uznanym został przez wszystkich w sztu­
ce biegłych i wszystkich odbiorców jako zupełnie od- 

fVj f  h n iA f  Q n  i O U l t n c n u i  powiadający celowi i zupełnie nieszkodliwy, aby wło- 
UU I d l  u u w a i l i a  W IU O U W  Sy lia głowie i brodzie, jako też brwi we wszystkich 
kompletny w pudełku ze szczoteczkami dowolnych odcieniach farbowaó, nie plamiąc skóry i 

i naczyniem 5 złr. nie pozostawiając zapachu. Użycie jest łatwe, a bar-
 _-.wy osiągnięte tym pigmentem, są najnaturalniejsze.

og ł o s z e n ie.
Od dnia pierwszego marca b. r. aż do dalszego postanowienia

zniża sin do jofowi
U W c i  a r t f M f i i

przy nadaniu najmniej !3f antnarów cłowych do jednego listu frachtowego,
a  m i a n o w i c i e :

1. dla spirytusu, przy przewozie ze wschodu do Krakowa i dalej,
2. dla nafty, a to:

a) z Przemyśla i ze stacji na wschód za Przemyślem leżących do Krakowa i dalej,
b) z Przemyśla i ze stacji na zachód przed Przemyślem leźącycli przez Brody 

lub Tarnopol, a po otwarciu dalszej przestrzeni przez Podwołoczyska do Rossji.
3. dla kali Kałuskiej, jako kamienia, także surowego, mielonego lub tłuczonego, tu­

dzież dla kali przeznaczonej na gnój, a to:
a) przy transportach ze wschodu do Krakowa i dalej,
i \ ljrzy wywozie przez Brody, albo Tarnopol, a po otwarciu dalszej przestrzeni 

przez Podwołoczyska do Rossji.
. . ^lnrhrtośei frachtowych i dodatku do ażya na połowę zniżonego, tu-

dzież sjosófwykonania t |  koncessji wykazane są w ogólnych postanowieniach ogłoszonąj
taryfy frachtowej pod pozycją 1 i 3.

ROŚLINNA

POMADA TWARDA,
sztuka po 50  cent.

T«i POMADA TWARDA wyrabiana pod powagą 
król. prof. chemji Dra Lindes w Berlinie z czysto ro­
ślinnych ingredjencji, oddziaływa bardzo skutecznie 
na porost włosów, utrzymując takowe miękkiemi i 
zachowując przed wysychaniem, przytćm nadaje wło­
som pięknego połysku i elastyczności, a równocześ- 

-Jiie doskonałą jest do utrzymania przedziałek. I

\
Lwów, w lutym 1871 roku.

' * jfcr

DYREKCJA RUCHU.
1523(3-3)

Dra L. BERINGUIERA w  & g p jRYXUSIE KORONNYM Dra L. Be-
aromatyczno-medyczny ringuiera, połączonym jest w ten sposób najdelika-

O r t i n W T I  IO  l/norm K IV  tnicJSZ-Y lotny 'eter z najwięeej pachnącemi, ożywia- 
O l  I n Y  I U o  K U n U r i l l T  jącemi częściami najwyborniejszych i najkosztowniej­

szych ingrediencji świata roślinnego, że służy nietyl- 
(Oluintesenz d’Eau de Cologne) ko jako pyszny płyn do zapachu i obmywania, ale 

Oryginalna flaszka I złr. 25 cent i 75 ct. także znany jest jako doskonały środek do orzeźwie- 
____________________________nia zmysłów i wzmocnienia nerwów.

T ) - | . p i i KOCHA CUKIERKI ZIOŁOWE Dra KOCHA kr. pruskie­
go fizyka obwodowego, ulubione bez przerwy, posia-

P l l l ł l F R I ł l  7 l f l ł  f l W F  daj ac obfita iIoś(i części składowych najdoskonalszych 
w w l Y I Ł r i l \ l  Ł . I U L U  » I  L . soków roślinnych i ziołowj-ch przeciw kaszlowi, chryp-

w >/. i >/, pudełkach, po 70 i 35 ct. ce, ostrości w gardle, zaflegmieniu, działają w każdym 
/4 12 1  ’ r  razie łagodząco, uspakajająco i dziwnie błogo.

Szczęśliwym rezultatem postępowego naukowego 
i starannego badania są uprzyw. środki DLA PORO­
STU WŁOSOW Dra Hartunga, których przeznacze­
niem jest w sKutkach wzajemnie się wspierać, albo­
wiem Olejek z kory chinowej służy w ogóle do za­
chowania włosów, a Pomada Ziołowa do odżywiania 
i pobudzania porostu włosów, ta druga chroni przed 
przedwczesnóm osiwieniem i  wypadaniem tychże, u- 
dzielając powierzchni skóry nową, dobrze działającą 
substancję, która cebulki włosowe w najsilniejszy 

„sposób odżywia. _______________  447(15-16)

MYDŁO ZIOŁOWE arymatyczno- medyczne Dra 
Borchardta, wedle naukowych zasad obrachowane 
i nader szczęśliwie skombinowane, posiada dotąd nie­
zrównane charakterystyczne przymioty — i pomiędzy 
wszelkiemi tego rodzaju istniejacemi artykułami go- 
towalnianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmuje 
i niemnićj odpowiednie jest do kąpiel wszelkiego 
rodzaju.

Dra HARTUNGA

Olejek z kory chinowej
w opieczętowanych i w szkle osteplow. 

flaszkach po 85 cent.

POMADA ZIOŁOWA
w opieczęt. i w szkle ostępl. słoikach 

po 85 cent.

Dra BORCHARDTA
aromatyczno medyczne

MYDŁO ZIOŁOWE
w opioczętow. oryginalnych pakietach 

po 42 o-fc.

SKŁAD1 tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne 
i zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we 
Włoszech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwój i świeżej.

MOŻNA DOSTAÓ-

kowskiego apt i B. Fadenhcchta. -  W Buczaczu u p. Kerela. -  W Czerniowcach^n pp J  
f n T h u f c a  k a lm a  T "  W  7  W Dolinie u p. apt. T r L f Z e r  i
!! pP: R o s t b e f  KTecKowsWego W Dy^0wiePu t  S P S S lF '  ~  Z 0 ™ ' ' 0 * ™

% Ł iŁ ir  a  r «V ; k!r  * ̂ 7 7  z
U  p R^ża liski eg o i  p ^ i f c ^ a T p t -  ^  ^  W ‘lczka' ~  W Kołomyi
nicy u 1». M. Nitribitt apt — w ' Kimnnliinrni u a  P‘ Krzysztoforskiego. — W Kry- 
nieckieeo — W Linniku u „ .. . .  ® , ,  p ' Sommer. — W  Lutowiskach u p. Ko­
ty  Nnwvm Sączu u n  K -t V- • i,°11)lnerield. — W Monasterzyskach u i>. Lipsclnitz. — 
mvślu UU r  i f l c L  • wd.Wf-  W  Nowym Targu u P. K. Laur.7  w  Prze-
Świt il kiciro   w Rari 3yna’. P' Bachalskiego i Kozłowskiego. — W Przeworsku u |>- apt-
Tana Distel a„t R ^ow cach u pp. B. Teichmann i F. Zinka aptekarza. — W Rawie u p.
* * *   w  J  ' . Rozwadowie u p. Mareckiego. — W Rzeszowie U p. u . J. Scheiter i
li łi, W O? -r2e U pana K.riegseisen apt. — W Sanoku u pana Jaklicza wdowy i p. K.
uarth — w Stanisław ow ie u pp. apt. stechera, A. Beilt i p. Kopacza. -  W Stryju u p. 
apt. Kornbergera i p. J. D. Nusenblatt & Comp. — W Suczawie n  p. Kolezat apt. — W Se­
recie u p. J. Somer i p. J. Dempniak. — W Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Herm. 
Koy. ^  Tarnopolu u pp. W. Stachiewicza, L. Karmin i A. Morawetz. — W Turce u. p. 
A. Czyrniańskiego. — W  Wadowicach u p. F. Foltin. — W Zaleszczykach n p. Kodrebskie- 
go. — W Złoczowie u p. O Fadenhecht. — W Żółkwi u p. Krzyżanowskiego. — W C hrzano­
wie u p. apt. B. Sporysza. — W  Polskiej Ostrowie u p. apt. C. Webera.

i d l



6 K RA J z niedzieli 12 m arca

na 30.000 sztuk AKCYJ a 150 złr. wal. austr. srebrem =  100 talarów pruskich 
i na 30.000 sztuk OBLIGACYJ PIERWSZEŃSTWA k 150 złr. wal. austr. srebrem =  100 talarów pruskich

ces. król. uprzyw ilejow anej

KOLEI ZELAZNEJ PRAGA-DUl
KAPITAŁ w  AKCJACH: 8,100.000 z łr. wal. austr. srebrem =  5,400.000 talarów  prusk. podzielony na 54.000 sztuk akcyj. 

EMISSJA OBLIGACJI PIERWSZEŃSTWA: złr. 12,150.000 wal. a. srebr =  8,100.000 tal. prus. podzielony na 81.000 sztuk obligacji pierwszeństwa,
ż których wyżej wyrażoną, liczbę akcji i obligacji pierwszeństwa otwiera się teraz publiczna subskrypcja

AKCJE opiewają na okaziciela, a umarzanie ich podczas trwania koncesji następuje po umorzeniu obligacyj pierwszeństwa przez co­
roczne losowanie w nominalnej wartości srebrem. Za umorzone losowaniem akcje, wydaje się akcje użytkowania. 

OB LI GA CJ E P I E R W S Z E Ń S T W A  opiewają na okaziciela, przynoszą 5°|0 srebrem, i  spłacają się przez półroczne losowania 
w przeciągu 50 lat, zacząwszy od roku 1875 w nominalnej wartości srebrem. Kupony icb wypłaca się, nie odciągając podatku dochodowego, 
i innych podatków, stępia i należytości.

K U P O N Y  AKCJI  wypłacalne są I90 Lipca, kupony obligacyj pierwszeństwa zaś I00 Stycznia i lfl0 Lipca co rok. Miejsca wypłat kuponów 
wyznacza się we Wiedniu, w Pradze, Berlinie, Lipsku, Dreźnie, Frankfurcie nad Menem i Hamburgu. Anglo-austrjacki Bank wypłacać będzie pod­
czas budowy kolei procenta od akcyj i obligacyj pierwszeństwa po 5°[0 srebrem. ___________

w a r u n k i  s u b s k r y p c j i .  
Subskrypcja odLóędlzie się CL. 16 m arca 1871 r.; przyjm ują tak ow ą:

w

9 9

99

99

99

99

99

W ieólliu , Anglo A-ustrjacki Bank,
P r a d z e , Czeski Bank eskomptowy,

2nvnostensk£i banka pro Cechy a Moravu v Braze, 
Bi li a Union-Banku,

Peszcie, Bank Anglo Hungaria,
GrreLOii, Styryjski Bank Eskomptowy,
Bernie , c. k. uprz. Bank ALorawski dla Przemysłu i Handlu, 
LWOWie, c. k. uprz. galic. Akcyjny Bank Hypoteczny, 
Salzburgu, Bank dla 'Wyższej Anstryi i Salzburga, 
Berlinie, pp. B. W . Krause &  Comp., bankierzy, 

pp. Bichter & Comp.
W rocławiu, 'Wrocławski Bank Dyskontowy.

pp. Bracia Gruttentag,

;; H anow erze, p. M. J.BrensdorfF,
„ KolObJi, A. Schaathausen (Bankverein),
„ Lipsku » pp. Becker &  Comp.

pp. Hammer & Schmidt,
,, Drezni© > p. Machał Kaskel,

p. Bilip Elimeyer,
,, H am burgu, pp. Edward Brege & Comp., 

pp. Al . A l .  Warburg <& Comp. 
Frankfurcie n. HVE. Bank austryacko-niemiecki, 
M onacłlium  , Bawarski Bank Związkowy (Vereinsbank), 
Augsburgu , pp. Chr. v. Brbhlich i Synowie, 
Stuttgardzie, pp. Bflaum &, Comp. 
Norym berdze, p. J. Em. Wertheimber,
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w biurowych w godzinach zwykłych, ale odrębnie na akcje i obligacje pierwszeństwa i tego samego dnia zamyka. — W ynik podpisów
ogłosi się publicznerni pismami i jeżeliby była, jaka. nadwyżka, wtedy subskrybowane kwoty zredukuje się ilo możnośoi -w równych ozońeiaob.

2. Cenę emisyjną ustanawia się w srebrze za każda akcję na 66%  =  Złr. 99 —  tal 66 pruskich.
za każdą obligaję pierwszeństwa na 71%  =  Złr. 106 1/ 2  —  tal. 71 pruskich.

Subskrybenci mogą jednak płacić emisyjną cenę banknotami wal aust., a to podług przeciętnego kursu srebra urzędowego wiedeńskiego kursblattu z 14-go marca r. b. i too mają
oświadczyć przy subskrybcji, jeżeli chcą korzystać z tego prawa.

3.' Subskrybenci winni'jako kaucje złożyć zaraz przy podpisywaniu 10% wyrażonych kwot nominalnych, gotówką, w biletach hipotecznych, lub kasowych zakładów pieniężnych,
albo papierami publicznerni po 80%  kursu dnia przed subskrypcją. Jeżeli się okaże przewyżka subskrybcyj, wtedy po uskutecznionej repartacyj stosunkowej, subskrybentom zwróci się
przewyżkę kaucyj. ,

4. Subskrybenci tak na akcje jak i obligacje pierwszeństwa winni sobie odebrać przypadające na mch sztuki, zacząwszy Od 2 8  marca najdalej do 1 5  kwietnia r. b. za wypłatą 
ceny emisyjnej. * Odbiór akcyj i obligacyj następuje w  miejscu, gdzie kto subskrybował.

Subskrybenci mogą odbierać na swą subskrypcję przypadające akcje także częściami w terminie wyż wyrażonym.
5. Kaucje gotówką złożone wlicza się zaraz przy odbiorze wszystkich na dotyczącą subskrypcję przypadających akcji albo obligacyj pierwszeństwa, przy odbiorze zaś częściami,

dopiero po odbiorze reszty. Przez ten czas od akcyj płacone będą procenta po 4%.
Papierami złożone kaucje zwraca się po odbiorze wszystkich na subskrybenta przypadających akcyj lub obligacyj.
6. Procenta w srebrze na przypadające sztuki liczy się dla subskrybenta od dnia odbioru i reguluje się od tej chwili przy odbiorze.
7. Subskrybenci tracą prawo odbioru do kwitów odbiorczych na akcje i obligacje pierwszeństwa, jeżeli ich sobie nie odebrali do 15 Kwietnia, r. b. a złożona kaucja przepada.
8. Przez wyraz „sztuki„ rozumie się tymczasem, dopóki nie będą wydane rzeczywiste listy, kwity odbiorcze opiewające na całą wartość nominalną; kwity te odbiorcze zamienione 

będą jednak najdalej do 1 Lipca b. r. na rzeczywiste akcje i obligacje pierwszeństwa. _ _ . . .
“ “ ' 9 Blankiety w  celu zgłoszenia sie do subskrypcji można otrzymać w wyż wymienionych miejscach, gdzie przyjmują subskrybcje.

Wiedeń d n ia -U  Marca 1871. B a n k  A n g l o - A u s t r j a c k i .

W Y C I Ą. G Z P R O S P E K T  TT.
Okręgi kopalni węgla koło Dux-Bilin i Briix słusznie uchodzą za największe i najznaczniejsze składy węgla brunatnego; znajdują się tam tak ogromne pokłady węgla jak n igdzie  

w  Europie. Ilość mogaca być eksploaowaną i puszczoną w  obrot handlowy wynosi według autentycznych obliczeń najmniej koło S"tCD't3^"Si^^C337" C 6 I l t “
n a r ó w .  G a t u n e Ł E  p r o ć l u l t t u  j e s t  n a j l e p s z y  l  Siła opału węgla brunatnego z okręgu Dux-Bilin i Briix zostaje do siły opału najlepszego węgla 
kamiennego w stosunku 7:9 podczas kiedy wartość opałowa północno-nieuneckiego węgla brunatnego najlepszego gatunku do węgla kamiennego w  najlepszym razie ma się jak 9:18.

Pokłady te węgla dochodzą do 16 siąg grubości, a więc tak na wierzchu, że eksploatowanie kopalni jest bardzo łatwe i tanie, co zapewnia kopalniom tym łatwą konkurencję na 
dalekie dystanse. Pomimo tego bogactwa węgla północnozaehodnich Czech, niemniej bogate w przemysł i ludne bardzo okolice kopalni okręgów Dux-Bilin i Briin, cierpią niedostatek
węgla; brak ten dał się czuć głównie bardzo dotkliwie w  samej stolicy Czech, w  Pradze oddalonej od tych kopalń węgla zaledwie 16 mil.

Bezwarunkowa konieczność wykonania właściwych środków komunikacyjnych objawiła się nagląco w licznych podaniach dotyczących gmin i powiatów, które przez legalne swe- 
reprezentacje kilkakrotnie prosiły wysokie C. k. ministerstwo handlu 0 pomoc. Do kroków w tym celu czynionych, które głównie dążyły do przeprowadzenia nowej komunikacyi zp ó ł-  
nocno-zachodniemi Czechami, przyłączyły się szczególnie także rada miejska Pragi i Smichowa.

C. k. uprzyw. kolej Praga-Dux odpowiada prawdziwej ekonomicznie uzasadnionej potrzebie, która powszechnie czuć się dawała. Długość kolei wynosi wszystkiego razem 18 mil 
długość linji Praga Brux 161 ,  mil. Cel tej kolei jest potrójny ': 1 .  Połączenie pokładów węgla brunatnego kotliny Dux-Bilin i Brux ze stolicą kraju i z połudn. Czechami, i umożliwienie 
tym sposobem korzystniejszego wyzyskiwania najbogatszych kopalni węgla w  Czechach. Komunikacja ta zapobieże stanowczo pożałowania godnym, a tak czystym w  Czechach nieszczęściom  
zupełnego braku węgla. Zresztą podnieść trzeba także tę okoliczność, że kolej Praga-Dux na linii swej nie tylko przeżyna kopalnie w ęgla brunatnego, ale także przechodzi przez okrąg 
kopalni°węgla kamiennego na około Schlan, tak, że także na te okolice produkcyjnie wpływać będzie. 2 .  Drugie bardzo ważne zadanie ekonomiczne odnośnie do ożywienia między­
narodowego handlu spełni kolej Praga-Dux, stanowiąc ogniwo łączące najkrótszą linią północne Niemcy przez Lipsk Z Pragą, a względnie z Wiedniem. Kolej Praga-Dux nie tylko, że 
już teraz°na swych punktach końcowych w  Dux i Briix ma zabezpieczone połączenia, ale zawarło już umowę z Towarzystwem kolei Lipsko-Drezdeńskiej o przeprowadzenie nowej 
bezpośredniej komunikacyi między Briixem a Freibergiem, na którą przedkoncesja już jest uzyskana, a do której prace przygotowawcze już są rozpoczęte.

Kolej Praga-Dux zresztą na linji swej łączy się prawie we wszystkich znacznych punktach komunikacyjnych z innemi kolejami, jako to:
w Pradze łączy sie z koleją czeską “zachodnią ‘ w Obernitz łączy się z koleją Pilsen-Priesner z Pilzna do Dux,

cesarza Franciszka Józefa, „ Billinie „ „ „ doliny Biela (Bielathal), a przez nią z Elbą,
państwową (Staatsbahn), „ Dux „ „ „ Dux-Bodenbach i Aussig-Teplitz,
Busztiehradzką. » Brlix _ „ „ „ Aussig-Teplitz. — Dalej spodziewać się należy nastę­

pujących

przez
nareszcie 1 i*.   .«j cuaj u oid j m / . . . u..... łf  j — .——..., —• ~ * —j , «.  ̂• i . „■— i— j    - —

Rozważywszy wszystkie te czynniki zapewniające tej linii kolejowej stałą intratność nie można się dziwić, że co do tej linii toczyła się zacięta walka konkurentów dobijających 
„.ę o koncesję na jej budowę. Koncesja na budowę i prowadzenie tej kolei wydane ustawą z dnia 25 czerwca 1870 udzieloną została na 90 lat. Świetne rezultaty osiągnięte przez 

przedsiębiorstwa czeskich kolei, które pod mniej przyjaznemi stosunkami podjęte zostały jakoto: Busztihradzką, Turnau-Kralup, Aussig-Teplitz, jakoteż inne koleje kopalniane, uprawniają 
świetnych nadziei pokładanych w przedsiębiorstwie kolei Praga-Bilin-Dux jako jednej z najważniejszych kolei Królestwa Czeskiego tak bogatego w  kopalnie i przemysł.

C E L ł y  p r O S p e K t ,  jakoteż m apę sytuacyjną tej kolei przeglądać można na m i e j s c a c h  S U Ó S l t r y p c j i .

przez inne 
do

W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. Graliehowekiego.


